
N" 3.
';'-c i .

Kraków, 5 Stycznia — Piątek Rok 18M ' ■( y#

„«*»■•» wychodzi codziennie, wyjąwszy aiedaiele i dni iwiąteesue. 
yddricino Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lab s prssiylką pocztowę 12 e,

r x i i m c i a t *  w y B o i i i
ssalstswMłęs

Pofflfct* W państwie Austmekien. . . . . . .  / ^ r y  * Sjj rtr. 6i sir. f  *£■ 60 ®“
.  Hłanboktan ^  &  1 dr- 8 «*■

do ’mecfe, Franoyi Anglii, Belgii, Sswajewyi, Tureji 
i  j/oii państw Ealsifcyeh do swifsfeu pocztowego

■sta oałiS rok ssa kwartał
M tk . 6 sir.
28 %łtt. 1 zu.

32 sir. 8 złr.c3t-< -3]
asSr-.

g«p*yjMŁraJ© et^ tytfe© ©it t e  ©stttatefif© dala w m iesiła.—- Łl»*y 
25 aniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę 1 ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać /r«»co

Idministraoyi Czasu "w Krakowie. —■ Ltłij/ rśklamaćyjm nieopi@czętowam nie podlegają opłacie 
? pocztowej. — Listów m^rauk&wanyeh nie przyjmąje się.

R f k o f l t a t ń w  nadsyłanych nie zwraca się.
CZAS

f i C H i m c i a t ą  f f z y j n m j ą i
Ańministracya .CZASU" w  H r a k o w U , tudzież urzędy pocztowe.
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. 
h m I b  (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw- 
szv raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 ont — l a S e r i n s  (na 8 stronnicy dziennika) od miq 
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ot. za każdy raz. — B o łą s s s a i®  Ao nCmsm (prospakta, cyr 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamrajseowyoh, a 50 cent 
od 100 egzem, dla miejscowych pre numeratorów. — Należytoió uprasza się a s p m * *  nadesłać prze 
kazem nocztowym. — O g ł o u e s U  I p r e s u a e n i ;  trzyjmuję: w e  L w o w ie  Aiencya „CZASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. U przy ulicy Trybunalskiej L. 4: w  P a r y * *  wyłę^nie p. Adar 
Ruf « A  4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Wissonióre 
Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfuroie n. M., Berlmie, Lipsku, Bazylei i Wrooiawit 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H 

Schalek, M. DukeS, M. Stern; w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

1 liP r z e d p ł a t a  na „CZAS*
od dala I go S t y c z n ia  1883 z.

M p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w  p a ń s tw ie  
Austrydcktem:

f  f  hl mka
dr. I I

aa kwartał 
A . 6

m  1 asierią® 
ttx. %‘b%

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
aa pĆl roku na kwartał m, 1 miesią® 
£ 8  marek 1 4  marek 4  marek.

Uprana się o wczesna zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

1 9 *  Prenumerata liczy się t y l k o  od  
pierwszego do o s t a t n i e g o  d n i a  w mie­
siącu. "lin;

Prenumeratę najdogodniej prsesylaó p r z e k a z e m  
pocztowym.

Cena Czasu sagranieą ogłoszona Jasi w tytule 
każdego numeru.

K raków  4  stycznia.

Przegląd Polityczny.
Dzid również nader szczupłe są wiadomości z za­

kresu polityki wewnętrznej; dzienniki wiedeńskie 
przepełnione są za to opisami skntków wylewu 
Dunaju. Z komisyi Izby wyższej obradowała wczo­
raj komisya specjalna wybrana do ustawy szkol­
nej. Dzień przyszłego posiedzenia Izby wyższej 
nie jest jeszcze naznaczony; natomiast Izba depu­
towanych zbierze się stanowczo d. 15 b. m.

Minister oświaty wysłał do Pragi radcę dworu 
Langera i koncepistę ministeryalnego Schroubka, 
aby zbadali stosunki miejscowe i zebrali potrzebne 
wskazówki celem utworzenia Wydziału lekarskiego, 
ewentualnie celem rozszerzenia tamtejszego szpi-

publikanów. Jego zdanie będzie obecnie decy- 
dującem. Obecnie niema mowy o zmianie gabi­
netu Du c l e r s a .  Wszyscy czekają na zwołanie 
Izby. Sądzą powszechnie, że pewna część opjor- 
t u n i s t ó w  przejdzie do obozu radykalnego zosta­
jącego pod kierowniątwem p. Clemenceau. Wię­
kszość zaś zgrupuje się koło pp.F e r r y  i Frey-  
c inet a ,  którzy może wraz z p. S a y e m  utworzą 
nowy gabinet w niedalekiej już przyszłości.

Dzienniki paryskie przepełnione są naturalnie 
Gambettą. Dzienniki zostające w najbliższych z nim 
stosunkach, jak Ripublique francaise, chwałą go 
)ez żadnej miary i bez żadnych zastrzeżeń. Dzien­
niki monarchiczne sądzą, że Rzeczpospolita umarła 
z nim, bo obecnie nie egzystuje żadna potęga, 
któraby potrafiła się oprzeć rewolucyjnemu prą­
dowi. Dzienniki klerykalne są zdania, że Opatrz­
ność zabrała z tej ziemi Gambettę, ponieważ ży­
wił on nowe nieprzyjazne zamiary przeciw Ko­
ściołowi. Dzienniki umiarkowane, które jednak ro- 
liły opozycyę Gambecie, jak Libert6 i National, 
lodnoszą jego wielkie talenta, ale oświadczają, że 
mlityka zmarłego nie była dla Francyi korzystną. 
Szczerze republikańskie dzienniki stwierdzają 
wielkie nieszczęście, ale dodają równocześnie, że 
egzysteneya Rzpltej nie zależy od jednego czło­
wieka; wzywają one do zgody i pragną, aby na 
grobie Gambetty wszystkie odcienia wielkiego 
stronnictwa republikańskiego podały sobie ręce. 
Journal des Dóbats powiada, że Gambecie będzie 
wiele przebaczonem, bo wiele kochał. Temps po­
święca cały swój numer pamięci Gambetty. Po­
ważny ten dziennik pisze, że polityka Gambetty 
streszczała się w dwóch słowach: na wewnątrz

laia.

, Ś m i e r ć  G a m b e t t y  
»..^an;:v. i świat polity 
Jrślu o aiczem nie mó-,-
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jeszcze zajmuje 
1 Gibraltaru do 

:?f- Azą, jak tylko
o byłym dyktatorze. Wogólfs przeeięaiowb sąd całej 
europejskiej prasy wypadł korzystnie dla Gam 
betty, choć słusznie powiada jeden z dzienników, 
że wielu z tych, którzy rzucają najpiękniejsze 
kwiaty retoryki na jego trumaę, niechętnie wi 
dzieliby go z niej powstającego. Śmierć Gambetty 
wywrze przedewszystkiem stanowczy wpływ na 
dalszy rozwój stosunków wewnętrznych francu­
skich. Z chaosu sprzecznych doniesień dzienni­
karskich trudno już w tej chwili nabrać jasnego prze­
konania o możliwych ewentualnościach, które za 
sobą pociągnie zejście ze sceny politycznej osobi- 
st)ści takiej jak Gambe t t a

Dobrze informowany paryski korespondent N-fr.  
Fresse telegrafuje, że zgon Gambetty jest w ka­
żdym razie nieszczęściem dla Rzeczypospolitej, 
która w nie;* traci najsil/uajszą swoją podporę. 
Nie' mogą wątpliwości, że chociaż ten wypadek za­
stał stronnictwa monafchicane nieprzygotowane, 
podnossą one jednak głowę i nabierają otuchy. 
Utworzą się komitety ■; «n rozpoczęcia akcyi 
w .departamentach. Ze dkich trzech grup mo- 
narchicznych, najniebe zuiejszymi dla Rzeczy 
pospolitej^ są zdaniem owego korespondenta — 
zwolennicy Orl eanów,  którzy pragną na le
galnej drodze przysposobi '? grunt dla kandydatury 

d’Aumal e  na Prezydenta Rzeczypospolitej.ks. (
Obecnie po zgonie Gambetty, pan Grć vy  jest 
uznanym najwyższym naczelnikiem wa-iyt h Re

żniejszym i najbardziej wpływowym czynnikiem. 
Gambetta przedstawiał w systemie republikańskim 
tendeneye dążące do wzmocnienia władzy i cen- 
tralizacyi, na zewnątrz zaś czynną politykę zagra­
niczną. Największy jego błąd polegał na tern, że 
nie zdołał on zgromadzić w około siebie dostate­
cznej ilości zdolnych i uczciwych ludzi. Konser­
watywna Saint-James-Oazette zamieszcza nekro- 
og napisany w tonie jeszcze sympatyczniejszym

cieplejszym.
Dzienniki włoskie znacznie chłodniej oceniają 

działalność zmarłego trybuna. Topolo Romano, or­
gan D e p r e t i s a ,  twierdzi, że Gambetta we Wło­
szech nie posiadał ani sympatyi, ani antypatyi; 
nazywał się on wprawdzie przyjacielem Włoch, 
alo pod tym wyrazem rozumiał tylko stronnictwo 
radykalne. Opinione sądzi, że śmierć ta jest klę­
ską dla Francyi, bo jakkolwiek Gambetta nie był 
ńerwszorzędnym mężem stanu, posiadał on zale­
ty, które go wysoko stawiały po nad wszystkich 
jego stronników. W chwili niebezpieczeństwa był­
by on jedynym, który był w stanie przeszkodzić 
upadkowi Rzeczypospolitej. W tym ducha wyraża 
się także Stampa, ale wszystkie bez wyjątku są 
zdania, że był on jednym z twórców antagonizmu 
między Francyą a Włochami.

W Petersburgu wiadomość ta wywarła wrażenie 
dfeprymujące.  Prasa tamtejsza sądzi jedno­
myślnie, że śmierć Gambetty zmniejsza szanse 
przymierza francusk o- rosyjskiego. Gotos zwłaszcza 
powiada, że Gambetta od roku 1870, nigdy z o- 
ka nie spuszczał tej politycznej kombinacyi, której 
urzeczywistnienie jest obecnie niemożliwem.

porządek, na zewnątrz honor. Jego polityka pole- 
transakcyach; dlaczegóż republikanie niegała na

mieliby jej dalej prowadzić?
Wczoraj podaliśmy w krótkiem streszczeniu nie­

które głosy dzienników berlińskich. Znaczącym 
nader objawem jest odezwanie się Nordd. allg. Ztg, 
która zajmuje się Gambettą w artykule napisa­
nym z wielkiem uznaniem, taktem i miarą. Oto 
co pisze między innemi organ ks. kanclerza: Le­
on Gambe t t a  już nie żyje! umarł człowiek, który 
od śmierci Thiersa na firmamencie republikańskiej 
Francyi świecił jako gwiazda pierwszorzędnej wiel­
kości. Dziennik berliński chwali, że Gambetta u- 
ratował w r. 1871 honor Francyi, a po śmierci 
Thiersa kierował nawą Rzeczypospolitej z odwagą, 
wytrwałością i zręcznością, i zmusił Mae-Mahona 
do ustąpienia. Gdy został ministrem, opuściła go 
wszelka iuicyatywa. Jako naczelnik obrony naro­
dowej w r 1871 zapisał się on na wieczne czasy 
w rocznikach historyi wojskowej. Niemcom przed­
stawiał się ustawicznie ten człowiek z Gahors, jako 
uosobienie odwetu; jego nazwisko obijało się o ich 
uszy z odgłosem trąby wojennej; ale Niemcy 
umiały zawsze uznać i uszanować obce zasługi, i 
dlatego składają one najchętniej wieniec najwyż­
szego szacunku na trumnie zmarłego nieprzyja­
ciela, z którym walczyli w niedawnym boju.

Po Paryżu największe wywarła wrażenie śmierć 
Gambetty w Londynie. Ztamtąd telegrafują, że 
wrażenie tej wiadomości było osłupiające. Na 
„Westend" jak w „City“ objawiło się zdanie ogól 
ne, że śmierć Gambetty jest najsmutniejszym po 
czątkiem Nowego Roku, nietylko dla Francyi, ale dla 
całego świata cywilizowanego, który w Gambecie tra­
ci jednę ze swych najświetniejszych ozdób, i jednego 
z najpotężniejszych obrońców wolności. Wczoraj po­
daliśmy ważny artykuł Timesa, który zawsze jeszcze 
jest pierwszym dziennikiem angielskim. Stojący 
w ścisłych stosunkach z gabinetem Gladstona dzien­
nik Pall Mall Gazette pisze: Można śmiało po 
wiedzieć, że po śmierci Gambetty żaden już wy­
padek w roku 1888 nie wywrze podobnego wra 
żenią. Istnieje w Europie jeden tylko jeszcze mąż 
którego usunięcie się ze sceny świata mogłoby 
wywołać jeszcze głębsze i donioślejsze wrażenie. 
Od chwili zgonu Thiersa, Gambetta był zarówno 
w zagranicznej jak i w wewnętrznej polityce najwa-

jąc wpływom zgubnych agitaćyj jedynie swe wła­
sne wżględy na celu mających, gorący wzięło u- 
dział w wyborach; aby sumiennie spełniając obo­
wiązek obywatelski, pamiętało że czas położyć ta­
mę wpływom wrzekomej „Łączności i Zgody>“, że 
jowołnjąc do Rady mężów, których prawość, zdol­
ność, i bezinteresowność wypróbowana .łatwo prze­
szkodzić może dalszemu upadkowi podkopanej już 
w ostatnim składzie Rady swej powagi stolicy 
rraju.

Najj. Pan mianował docenta prywatnego w uni­
wersytecie w Lipsku Dra Wilhelma Michała Anto­
niego C r e i z e n a c h a  profesorem nadzwyczajnym 
języka i literatury niemieckiej w uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Dnia 9go b. m. zbierają się znów w Berlinie 
tak parlament niemiecki, jak i sejm pruski. Na 
porządku dziennym pierwszego dnia obrad sejmu 
pruskiego znajduje się i  ustawa administracyjna.

Sprawy krajowe.

Korespondent nasz lwowski obznajamia od cza­
su do czasu czytelników naszych z przebiegiem 
akcyi wyborczej do Rady miasta Lwowa. Nie u- 
ważając wyborów tych, jako kwestyi jedynie miej 
scowej, kilka słów im poświęcić zamierzamy.

Bacznie śledząc przebieg obrad Rady m. Lwo 
wa, ze smutkiem zaznaczyć musimy, że wskutek 
nieudolności, obojętności i abdykacyi żywiołów za­
chowawczych, straciła ona w osiatniem trzechleciu 
wszelką powagę; że dotychczasowy zarząd pozba­
wiony wszelkiej energii i inieyatywy, paraliżujący 
wszelkie rozsądne wnioski (jak np. sprawę zacią- 
gnienia pożyczki na uporządkowanie miasta zna­
komicie przez prof. Bilińskiego przedstawioną), 
Rada miasta Lwowa stała się areną osobistych a 
Iza wiedzionych nadziei ludzi, którzy niezdolni do 
niczego, krzykami, interpelacyami, hałasami, że 
oni tylko stoją na straży' zagrożonego mienia, czy­
nią niemożliwom rozsądne, a poważne prowadze­
nie spraw miasta. Niewłaściwie przez nich na 
sztandarze wywieszone godło „Łączność i Zgoda" 
zastąpićby winni cechującem ich dążności mia­
nem: „Burzenie i Zamieszanie", gdyż niewidomi a 
po za nimi stojący instygatorowie tylko podobnym 
hołdują zasadom.

Poważne mieszczaństwo lwowskie, które me za­
wsze składało dowody stanowczości i pieczołowitości 
o przyszłość swego grodu, niechaj sobie obecnych 
wyborów nie lekceważy; niechaj pamięta, że obo­
jętność swą gorzko odpokutować może} że lekce­
ważeniem położenia chwili obecnej bezwiednie o- 
twiera drogę anarchii, po za którą stoi zawiesze­
nie praw autonomicznych.

W imie więc czci i godności narodowej, w imię 
przyszłości, rozwoju i pomyślności stolicy, stojąc 
na uboczu wal ii wyborczej, jako bezstronni jej ba­
dacze, przestrzegamy mieszczaństwo lwowskie, a 
zwłaszcza poważniejszą i rozsądniejszą część, aby 
jak dotąd się to niestety praktykowało, me ulega-

Sprawozdanie z przebiegu ankiety o podatku  
gorzelnianym.

Pilno mi było przesłać sprawozdanie z ankiety 
o podatku gorzelnianym, w którćj uczestniczyłem; 
inne zajęcia dotąd nie dozwoliły, a zresztą może 
lepićj, że nie zatrułem wigilii gospodarzom, nie­
pokojem o los większych i mniejszych gospodarstw 
tak często złączonych z istnieniem gorzelń, którym 
grozi, mało powiedzieć niebezpieczeństwo, grozi 
istna katastrofa.

Gorzelnictwa rozwój, jeżeli jest ważnym r 
wszystkich prowincyj rolniczych w Austryi, to t 
Galicyi jest najważniejszym, bo u nas to jedyna 
istniejąca industrya; a jeśli w innych prowin- 
cyach gorzelnia w wielkiej części jest wypływem 
bądź fabryk drożdży prasowanych, bądź wielkich 
cukrrowni melasę przerabiających na spirytus, u nus 
wGalicyi w s z y s t k i e  g o r z e l n i e  są w y p ł y ­
we m p o t r z e b  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o ,  a 
niema w Galicyi a n i j e d n ć j ,  któraby mogła 
być uważaną za fabrykę (istniejąca w Tyśmienicy 
jest w yj ą tkiem) .  .

stanowisko powołanych do Wiednia przedstawi­
cieli gorzelń w Galicyi było trudne, staraliśmy się 
niemnićj zająć je przedmiotowo:

a) przychodząc z dobrą wolą, przysporzenia 
bydwom połowom Austro Węgier dochodu z pod i- 
ku od spirytusu;

V) niezsszkodzenia utrzymaniu w ruchu w  
kich fabryk i pozostawieniu tymże zysku przy \  
wozie spirytusu za granicę;

c) dbania przedewszystkiem, by gorzelnie rol­
nicze pozostały przy systemie ryczałtu (Pauschal- 
system), nawet kosztem podwyższenia podatku.

Gdybym chciał opisać choćby krótko szczegóło­
wy przebieg 5iu posiedzeń odbytych i dyskusyj o 
każdym z I4tu zapytań postawionych przez e. k. 
ministeryum finansów, praca moja urosłaby w bro­
szurę : chcąc jednakże zawrzeć się w ramach spra­
wozdania do dzienuików przeznaczonego, zmuszo­
ny jestem tylko treściwie wyniki główne scharak­
teryzować : nadmieniając tylko, że położenie an­
kiety wiedeńskiój było niejako przymusowe, bo 
ministeryum węgierskie już poprzednio zwołało 
ankietę węgierską, która jednozgodnie orzekła o 
wprowadzeniu przymusdwem podatku od produk- 
ku z zastosowaniem maszynek (zegarów), z wy­
jątkiem dla gorzelń niżćj 40 hektolitrów, takim 
tylko przyznając charakter gorzelń rolniczych. Mi- 
nisteryum finansów Cislitawij, jakkolwiek mu­
siało mieć jeszcze wątpliwości, kiedy ankietę zwoła­
ło, niemnićj było niejako pod wpływem opinii wę- 
gierskićj, rozszerzając tyiko pojęcie gorzelni rol- 
niczćj do 45 hektolitrów.

Na pierwszych dwóch posiedzeniach, znaczna 
większość członków ankiety naszćj, oświadczała 
się stanowczo przeciw zmianie teraźniejszego sy­

stemu ; po objaśnieniach oficyalnych szefa m: 
nisteryalnego p. Baumgartena na trzecim posie 
dzeniu dezereya była taką, że i my s t a n o w c z y 
p r z e c i w n i c y  z e g a r k ó w ,  musieliśmy przewi 
dując możliwą porażkę, przystać e we nt ua l n i ®  
na zaprowadzenie podatku od produktu w fabry 
kuch spirytusu, broniąc tylko nieugięcie gorzel 
rolniczych i starając się s y s t e m  r y c z a ł t u  i 
ratować dla g o r z e l ń ,  które do 80 h e k t o l i  
t rów fermentacyjnych naczyń opłacają. Byliśmy 
w tern zdaniu poparci przez trzech członków an 
kiety z Czech; więc wotum oddane za ważyćpc 
winno, bo reprezentanci dwóch prowincyj najwięi 
szych i największy interes rolniczy przedstawi 
jących dostatecznie argumentami wyjaśnili, konie 
czną potrzebę niezadawania śmiertelnego cios- 
gorzelniom złączonym z większemi gospodarstw© 
mi, nadto nieoddawania gorzelnictwa w ręce nieś 
czciwe, szukające niedozwolonego zysku przy ze­
garkach.

Gdy przyszło do opiniowania; czy podatek u 
tychczasowy może znieść podwyższenie ? warunk? 
wo tylko przyznawaliśmy to, zastrzegając, że ro­
b i my to z a w i s ł e  od p r z y z n a n i a  u t r z  
m a n i a  s y s t e m u  r y c z a ł t u  aż po 89 he 
to l t rów.  j

Ponieważ w dyskusji nawet organa rządowa 
w zasadzie przyznają i nadal opust 20 do 30 
dla gorzelń od 17 do 35 hektolitrów a 10 do 15% 
dla gorzelń od 35 do 45 hektolitrów, wydało mi 
się słuszne i postawiłem wniosek, który został es • 
pisanym do protokółu: by w g o r z e l n i a c h  po­
nad 80 h e k t o l i t r ó w  aż  do 200 hekt o  - 
trów,  by ł  p r z y z n a n y  20% o p u s t  pr&j  
podat ku  od p r o d u k t u ;  bo bezsprzecznie ta­
kie, są więcćj zbliżone do pożytku w rolnictwie, 
niż owe po 1000, 1200 i 1400 hektolitrów dzian-

f ... i-- L i i  _________-  fYl *. IIOUO r . t  >nego fermentu, które rozporządzając miiiona
: techników i technologów, mu-prowadzone przez---------- ---------- — ; „ . .

szą zabić swoją konkurencyą wszystkie mniejsze, 
a tych kolosalnych fabryk spirytusu wywar wca­
le nie jest użyty ani dla opasu, ani dla chowu 
bydła, więc i bezpożyteczny dla podniesienia rol­
nictwa. Takie tedy opinie wyrazili powołani z Ga­
licyi, wynosząc przekonanie, że grozi klęska ~o- 
rzelnictwu naszemu, żywiąc nadto przeświadcze­
nie, że zamiary rządów są w dobrćj wierze, ale 
krzywdzące.

§ Każdy nieuprżeazony przyzna, że niepodobna 
i nrowadzić «o»nwisT«tuR w państwie, w ktć stu 
I żadna m yśf nrganksna żaden w goapodartJwi* 
spian np płodozmian, nie snoźe rachować aa s«&- 
• tość systemu opodatkowania, co dopiero kraje nao- 
inarekii a  pomiędzy niemi najdotkliwiej Gal. a, 
raz dotknięta surowemi przepisami ustawy o oeki'o* 
nie bydła, drugi raz znacznem podwyższeniem po­
datku gruntowego, po trzecie prawdopodobne? 
zwiększeniem podatku indemnizacyjnego, zo : e 
nadto zagrożoną w tćj chwili, już nietylko 
wyższeniem podatku od spirytusu, ale zmian; ra­
dykalną systemu tego podatku! Zaprawdę jest się 
ezem zaniepokoić. Czyż taka dowolność w pi , 
gotowaniu niespodzianki, niezagraża zamknięciem 
gorzelń z rolnictwem połączonych, a w skutek te­
go umniejszeniem produkcyi rolnćj, uszczuplennai 
chowu bydła, opasu, przewrotem płodozmianów 
ostatecznie doprowadzeniem do tego gospodarr 
nie będą w stanie opłacić podatku gmn*'
Czy w rezultacie skarb państwa osiągu5 
szenie dochodów? oby się niedoeze) 
szenia.

Wyjście wedle mego indywidua, 
wania jest inne, a mniój ekonomiczna rswoiaoyj- 
ne. Jeżeli dwa wysokie rządy i cztery parlaraea 
ta, uchwalając nową ustawę o podatku gorzelnia­
nym w 1878, który ma trwać lat 10 tj. doi :i, 
dopuściły się przypuszczam myłki, którćj rezulta­
tem jest zmniejszenie się dochodu, to wolno im 
zamierzać zmniejszyć tę myłkę:

1) Podwyższeniem podatku np. przy burakach 
z 4% na 5%, przy mącznyeh produktach z 5% na

Z  literatury bieżą
Czem jest szkic historyczny, nie każdyby umiał 

powiedzieć, lecz wszyscy u nas wiedzą, bo któż 
nh czytał mistrzowskich szkiców Szajnochy! Przed­
miotu do nich dostarczają szczegóły wyrwane z hi- 
sioryi, nieraz tak drobne, że w historyi ogólnej

Ludwik K u b a l a :  „Jerzy Ossoliński", 2 tomy, we Lwo­
wie, nakładem księgarni Gubrynowioza i Schmidta. 1883.

Imię Ludwika Kubali znane jest szerszym ko­
łom ze szkiców historycznych, osnutych na dzie­
jach naszych XVII stulecia. Drukowane najpierw 
w Przewodniku naukowym i  literackim we Lwo­
wie, wyszły następnie zbiorowo, staraniem zasłu­
żonej księgarni Gubrynowioza (r. 1880), i w krót- 
I ! przeciągu czasu drugiego się doczekały na-

Gyło to powodzenie nielada, bo wszakże spół- 
cześnie niemal wystąpili ze zbiorowemi wydania­
mi szkiców i opowiadań historycznych: S,ujski, 
Jaro . weki, Rolle i Smolka. A jednak wśród tylu 
i *1 poważnych współzawodników palmę pierw- 
ezeństwa w pisaniu „szkiców" odniósł niewątpli 
wie Kubala.

Opowiadania Rollego (Dra Antoniego J.) zapo­
życzają ffrmę swoją od szkiców historycznych, ale 
ai.e są śeiśla history cznemi i na polu historyi polskiej 
odgrywają niekiedy taką rolę, jak powieści Juliusza 
Verne najpolu geografii. Wiele w nich szczegółów hi­
storycznych srawdzi wych, ale więcej jeszcze poety­
cznego zmyślenia.

W rozprawach Szujskiego i Smolki, chociaż one 
są napisane w sposób przystępny, poznać na pier­
wszy rzut oka historyków, którym idzie o pogłę­
bianie "nukowego poglądu n1. dzieje, o rozbiór za- 

A naw; t czysto-metodycznych pytań
Ecsfn? Jarochowskiego są to znowu rozdziały 

wyjęte wielkiego dzieła o panowaniu Augusta II, 
poważne f.ndswyczaj swoją treścią, napisane sze- 
1'ołrl • stylem, ale nie szkice.

niema na nie miejsca, ale szczegóły stanowiące
miałą bez wstępów,dla siebie całość osobną, zrozu 

barwną w rozprowadzeniu, odzwierciadlającą wier­
nie dueba i tło czasu. Kto takie szczegóły umie 
z historyi wydobyć, a nie zbaczając na włos od 
historycznej prawdy, skreślić je z artystycznem 
poczuciem, lekkością i wdziękiem, ten poruszając 
w nas wyobraźnią i budząc poetyczne uczucie, 
wprowadza nas przecież tą drogą do historyi na 
seryo pojętej, zachęca do niej i przysposabia. 
Taki zaś jest cel, w tem polega istota „szkicu 
historycznego."

Zrozumiał go wybornie Kubala, a korzystając 
z wzorów Szajnochy, nie ugrzązł przecież, jak Ka­
licki, w ślepem i manierowanem naśladownictwie. 
Szkice jego wysuwają na pierwszy plan niepospo­
litą plastykę opowiadania, mimo wielkiej prostoty; 
umiejętnem ugrupowaniem szczegółów chwytają 
zaraz na wstępie uwagę czytelnika, potęgują umie­
jętnie wrażenie i wyciskają się w pamięci i wyo­
braźni w sposób niezatarty. Całym szeregiem szki­
ców p. t. „Królewicz Jan Kazimierz", „Oblężenie 
Lwowa w r. 1648“, „Oblężenie Zbareża i pokój 
pod Zborowem", „Poselstwo Puszkina w Polsce 
w r. 1650", „Bitwa pod Beresteezkiem", „Kostka-
Napierski", „Proces Radziejowskiego", „Pierwsze 
liberum veto", „Krwawe swaty", „Czarna śmierć",
„Wyprawa źwaniecka", „Mieszczanin polski XVII 
wieku" rozszerzył Kubala widnokrąg historyi na­
szej z połowy XVII stulecia, przygotował nas do 
zrozumienia jej i zbudził do niej interes.

Na tem jednak nie miało się skończyć. Praco­
wity i utalentowany badacz, przygotowawszy grunt, 
pragnął wznieść na nim całą i skończoną budowę 

li skreślił tóż dzieje nasze z lat 1631—1650 w po- 
I staci biografii Jerzego Ossolińskiego.

Za wstęp do tych dziejów służy opowiadanie o 
młodości Ossolińskiego (urodzonego w r. 1595), 
o naukach jego w Gracu i Lowanium, o udziale 
w wyprawie królewicza Władysława na Moskwę 
(r 1617) o małżeństwie z Izabellą Daniłowiczową,
0 poselstwie do Anglii w r. 1621, wreszcie o usu­
nięciu się w zacisze domowego gospodarstwa.

W r. 1631 występnje Ossoliński dopiero, jako 
marszałek Izby poselskiej, dzięki protekcyi wszech­
władnej Urszuli Majerin, zdobywa sobie wkrótce 
u Zygmunta III podskarbiostwo koronne i zaczy­
na odgrywać tak wielką polityczną rolę, że żywot 
jego wiąże się ściśle z historyą narodu spółczesną
1 bez niej ani zrozumieć, ani przedstawić się 
nie da.

Kreśląc działania i występy Ossolińskiego, prze- 
iwa też p. Kubala czytelnikowi przedsuwa tez p. fuwaia toiuiłuwi przeu oczy wszyst­

kie wybitniejsze wypadki z dziejów Polski ów­
czesnych, a więc najpierw elekcją Władysława 
IV z charakterystyką jego dążności i planów, da­
lej poselstwo do Rzymu w r. 1633, które Ossoliń­
ski z taką sławą odprawił, dalej pakta sztum- 
dorfskie, poselstwo do Ratyzbony i małżeństwo 
Władysława IV z Cecylią Renatą.

Dalsze opowiadanie zwraca się do spraw we­
wnętrznych, jak ustanowienie cła morskiego i ka- 
walerya orderu Niepokalanego Poczęcia, wśród 
których przebiegu Ossoliński zostaje podkancle­
rzym (r. 1638), a następnie kanclerzem (r. 1643), 
zamyka się zaś opisem i ocenieniem słynnego col­
loquium charitativum  z r. 1644.

W tomie drugim kreśli autor zabiegi Włady­
sława IV do wywołania wojny tatarskiej i turec­
kiej rozpoczynające się już z rokiem 1640, a koń­
czące się zupełną rozterką między narodem i kró­
lem, oraz buntem Jerzego Chmielnickiego.

Ostatnia część dzieła obejmuje też wojny i sprawy 
kozackie, wśród bezkrólewia i w pierwszych [latach 
panowania Jana Kazimierza aż do pokoju Zborow­
skiego, na którym się rzecz urywa, albowiem w r.

1650 umiera główny aktor wypadków, Jerzy Os­
soliński

Dość wspomnieć wszystkie te wypadki, ażeby 
ocenić, że książka, która je przedstawia, pełną 
musi być rozmaitości. Dodajmy zaś do tego, iż 
autor umiał tę bogatą treść ugrupować w sposób 
przejrzysty, przeplatać zajmującemi szczegółami 
z życia domowego i dworskiego i opowiedzieć 
stylem prostym, przystępnym i barwnym, to mo­
żemy z góry „Jerzemu Ossolińskiemu* przepowie­
dzieć licznych czytelników. Poza kołem uczonych 
historyków, weźmie książkę tę do ręki każdy, a 
zacząwszy ją czytać, z pewnością jej przed koń­
cem nie upuści.

Dla czytelnika obznajomionego z historyą przedsta­
wi się ona, jako pierwsze szczegółowe a źródłowe o- 
pracowanie dziejów Polski z czasów Władysława IV 
i pierwszych lat panowania Jana Kazimierza, opra­
cowanie na wskróś oryginalne i do nowych na 
każdym punkcie doprowadzające wyników. W je­
dnym tylko ostatnim ustępie, w kwestyi kozac­
kiej, spotkał się autor z obszernemi, poważnemi 
pracami Szajnochy i Kulisza, ale i wobec nich 
zupełnie odmienne zajął stanowisko. Dość powie­
dzieć, że nietylko Jaaa Kazimierza, ale także Wła­
dysława IV apoteozowanego przez Szajnochę przed­
stawia w świetle stanowczo ujemuem, że za cel 
całej polityki Władysława przyjmuje odzyskanie 
tronu szwedzkiego z poświęceniem polskich inte­
resów, że zamiary jego krucyaty przeciw Turkom 
uważa za szkodliwą w swoich bezpośrednich skut­
kach fantazyę, że w kwestyi kozackiej broni po­
lityki Jeremiego Wiśniowieckiego. Imponując ol­
brzymią pracą w zebraniu i wyzyskaniu history- 
czpych źródeł, nie jest Kubala w sądzie swoim 
historycznyir nie nozwala na chwilę zapa­
nować nad sobs?; r>c»,v-du; naieść wyobraźni.

A jednak ) tych wszystkich zalet książ­
ka p. Kubali *fcc rozwiązuje zadania i nie może

1 bynajmniej m podobnym posłużyć.
Powiedzmy < córy dlaczogo? Oto autor jej, ufny

widocznie w talsnt swój samorodny, wzgardz i ; 
pełnie metodą badań historycznych i pozbawsi ę  
samowolnie wskazówek i środków, któremi o n  
umożebnia osiągnięcie trudnych zadań na puli 
dziejopisarstwa.

Posłuchajmy samego autora (tom I str. 274):
„Źródła cytuję skrupulatnie, pisze p. Kubala, 

aby następcy moi mieli sposobność sprawdzić i 
uzupełnić fakta nowemi źródłami. Tym t y l k o  
sposobem zbliżymy się powoli do prawdy. Jeżeli 
czasem odsyłacz jaki wyda się niepotrzebny, nie 
należy go lekceważyć. Położyłem go w miejsca, 
gdzie poprzednicy moi wypowiedzieli przeciwne 
zdanie. Z tegoż samego powodu opracowałem nie­
które wypadki, zwłaszcza w drugim tomie, szerzej, 
niżby należało. N ie  w i d z ę  p o t r z e b y  wyciąga­
na wierzch cudze błędy, krytykować prace moich 
poprzedników, a tem mniej w a l c z y ć  z przeć  1 
wn e mi  p r z e k o n a n i a m i  i zapatrywaniami na 
nasze dzieje. Najlepszy sposób pokonania przeci­
wnika jest poparcie dowodami swego własnego 
zdania. W y w o d y  i dysputy n ie  s p r z y j a . % 
d o c h o d z e n i u  prawdy,  a eona mniemaniu po­
lega, zmienia się ciągle, nie ustala się, nie rośnie 
i nie doskonali. Zamiast dorywczych sądów o na­
szej przeszłości, fakta nieustannie gromadzić i do­
pełniać należy, pamiętając, że p r a w d a n ie  j e s t  
wyt wor e m g e n i u s z u ,  p r z e c z u c i a ,  dowci­
pu, ani pracy pojedynczego człowieka, ale j e s t  
c ó r k ą  czasu."

Dziwna to i zdumiewająca w ustach historyka 
spowiedź!

Do pierwszych, elementarnych zasad dziejopi­
sarstwa należy niewątpliwie wskazanie dwóch spo­
sobów badania, które nawzajem się uzupełniają, 
i których łącznemu użyciu historyą wszystkie swo­
je zawdzięcza wyniki. Znaną powszechnie i a a  
ną jest rzeczą, że stwierdzanie szczegółowych 
faktów ze źródeł idzie w historyi w parze z wy­
snuwaniem ogólnych poglądów I wniosków A je­
dnak p. Kubala twierdzi stistanowczo, że batknia



Antoni, Krćlikówna Anastasya, Pawełek Msrya, Zy- 
zańska Aniela, Bobek Stanisław, Wałkowska Ma- 
rya, Maskowski Franciszek, Zielińska Marya i Kul- 
kiewioz Adam po 20 zlr.

—  Na pomnik Mickiewicza zlożyl na ręce pre­
zydenta Dra Weigla p. Juliusz Grosso radca mia­
sta kwotę 16 zlr., którą umieszczono na książeczkę 
Kasy oszczędności Nr. 54,189.

Na ten sam cel nadesłał na ręce prezydenta mia­
sta Dra Weigla p. A. Bertl, skarbnik straży ognio­
wej ochotniczej w Stanisławowie, kwotę 8 złr. 88 
ct. jako datek zebrany składką centową pomiędzy 
strażakami na koleżeńskiem zebraniu w dniu 3Igo 
grudnia 1882; tudzież kwotę 1 złr. 12 ct. zebraną 
przy opłatku w domu p. A. Bertla. Kwoty te u- 
mieszczono na książeczkę Kasy oszczędności Ner 
54,189.

— Na sprowadzenie zwłok M ickiewicza złożył 
do rąk prezydenta miasta Dra Weigla radca Ma' 
gistratu Turnau kwotę 2 złr. 50 ot. zebraną w mie­
siącu grndniu 1882 w wydziale III Magistratu 
w puszce na ten cel przeznaczonej, którą umiesz­
czono na książeczkę Kasy oszczędności Nr. 57,020.

— Był stary zwyczaj na uniwersytecie krakow­
skim, że w święto Trzech Króli w kaplicy tego imie­
nia na Wawelu gromadzili się profesorowie Akade­
mii z rektorem na czele, a dziekani wydziałów skła­
dali na ołtarzu ofiarę: złota, kadzidła i miry na pa­
miątkę trzech mędrców ze wschodu. W dniu tym 
zwykł był rektor uniwersytetu podejmować u siebie 
profesorów i inne znakomitości. Zwyczaj kościelny 
poszedł oddawna w zaniedbanie, ale natomiast tra­
dycją gościnnych zebrań wznawia obecny rektor 
uniwersytetu X. kaa. Pelczar. W przeszłym tygodniu 
podejmował on w refektarzu franciszkańskim dzie­
kanów uniwersytetu oraz liczniejsze grono gości 
Szereg toastów ożywiał to zebranie; wczoraj w szczu- 
plejszem kole X. rektor Pelczar uczcił kapłanów 
wielkopolskich na wygnaniu wraz z ich czcigodnym 
przywódcą.

— Dr Henryk Jordan, prezes Towarzystwa le­
karskiego, podejmował u siebie, po odbyciu posia 
dzenia w dniu wczorajszym, ucztą wieczorną licznych 
członków tego Towarzystwa.

—  Na wstępie w nlicę Ploryańską z Rynku, z po­
wodu zaklęknięcia się bruku, tworzy się kałuża z de­
szczu, która utrudnia przejście.

—  W  spisie gospodarzy balu na weteranów z r. 
1831, opuszczony został p. Adolf P r z e r w a  T e t ­
m a j e r ,  a zamiast Erard Ciechanowski, czytać na 
leży Erard C i e o h o m s k i .

—  P. Olearski Bronisław, rodem z Wielkich 
Dróg w Galicji, otrzymał dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień Dra praw.

—  W Balicach, u p  St. Homolacza, wiceprezesa 
Rady powiatowej krakowskiej, odbyło się wozoraj 
polowanie tak zwane około skały Kmity. Polowa­
nie to odznacza się obfitością zwierzyny i wzoro- 
wem urządzeniem. Wozoraj w dziesięciu myśliwych 
ubito sto-sześćdziesiąt-sześć zajęcy. Były dwa mioty 
polne i cztery w laskach.

—  Wczorajszy wieczór u pana prezydenta mia 
sta Dr Michała Gnoińskiego zgromadził bardzo sze­
rokie koło gości rozmaitych stanów i wypadł bar­
dzo świetnie. W  gronie gości widzieliśmy najwyż­
szych dostojników rządowych i autonomicznych, je

wej Galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego neralicyę z Jego Królewską Wysokością ks. Wiir- 
tarnopolskiego i W. p. Promlowi za przesłanie | tsmberskim naczele, biskupów i członków wszystkich 
bardzo treściwie a fachowo skreślonych uwag co jj trzech kapituł, liczny zastęp najznakomitszych oso- 
do podatku gorzeiniuatgo, u zakończę przy K o-« ństości świata politycznego i towarzyskiego, człon- 
wjffl Soku: życzeniem dla wszystkich ff«iipółzagro- i ków Rady miejskiej i reprezentantów rozmaitych 
źonych, by, jeżeli już sir być musi, raczej spot- j zawodów obywatelskich stolicy. Zgromadzeni, podej 
hało małe podwyższenie podatku, « -deeb Was j mowani z niestrudzoną uprzejmością przez czoigo

, przy melasie z 6% na”°/0 a może nawet na 8%. 
ń) Przez zmniejszenie zwrotu podatku przy wy- 
jzie za granicę np. o 50# .
Ale niewolno myśleć o radykalnym przewrocie 

systemu ryczałtowego, który powinien obowiązy­
wać aż do roku 1888.

Zmienić system dobry na lepszy, tańszy mniej 
kosztowny dla Organów administracyjnych i 
kontrolujących, mniej nastręczający sposobności 
nieuczciwym przedsiębiorcom do nadużyć, któżby 
uę temu sprzeciwiał? Ale zmienić system dobry, 
ta gorszy, zmuszający każdego właściciela do 
znacznego kosztu, sprawiania aparatu Dolańskiego 
(kosztuje 600 złr.) nadto do daleko większych ko­
sztów przerobienia gorzelń, nieraz budynku, nadto 
poddający właściciela drobiazgowo żmudnym kon­
trolom, z pewnością zmusi większość gospodarzy 
do zamknięcia gorzelń, lub do wydzierżawienia 
ich niezbyt sumiennym przedsiębiorcom. Myślę, że 
nie mogę zresztą więcej wymownie obronić system 
ryczałtu, a p o t ę p i ć  p o d a t e k  od p r o d u k t u ,  
niż cytując to, co mówił ś. p. Brestel c. k. minister 
finansów w r. 1868: (Sprawozdanie z posiedzenia 
Redy państwa 1 sessyi 17go czerwca 1868 stron 
3990.) —

Was die zuerst in seiner Rede angefiihrte Aus- 
einandersetzung wegen des P rin zips, naohdem in 
der Besteuerung vorgegangen wird, anbelangt, so 
hat j a  die Regierung wiederholt dem Ausschusse 
des hohen Hauses erklart, dass sie, wenn sie auch 
theoretisch von dem Vorzuge der Produktenbesteu- 
erung uberzeugt ist. doch imter den in Osterreich 
bestehenden Verhdltnissen an dem Pauschalirungs- 
modus festhalten zu sollen glaubt, weil sie diess 
im Interesse der Staatsfinanzen und der Produ- 
zenten filr gleich nohtwendig erachtet, indem da- 
durch allein unter den gegenwdrtigen Umstdnden 
ein ausgiebiger Schutz gegen Defraudationen ge- 
funden werden kann. Es hat allerdings das ho- 
he Herrenhaus eine entgegengesetzte Resolution ge- 
fasst; „allein die Regierung muss, solange in d ie- 
ser Beziehung in den Verhdltnissen keine Ande- 
rung eintritt, an ihrer Anschaung festhalten.

(Przedewszystkiem co do zapatrywań, wyraża­
nych w jego mowie na zasadę opodatkowania, 
oświadczył już rząd kilkakrotnie komisyi wyso­
kiej Izby, że jakkolwiek teoretycznie przekonanym 
jest o zaletach podatku od produktu, wobec istnie­
jących stosunków w Austryi przekłada zawsze sy­
stem ryczałtowy] uważając go za korzystny równie 
d k  skarbu jak i producentów, ponieważ w ten 
tylko sposób ze względu na obecne stosunki mo­
żna położyć dostateczną tamę defraudacyom. Wy 
soka Izba panów powzięła wprawdzie przeciwną 
rezoluoyę, rząd jednak musi obstawać przy swych 
zapatrywaniach, dopóki w istniejących stosunkach 
nie zajdzie jaka zmiana).

Na zakończenie tego sprawozdania dość pobie- 
żuie, wśród rozlicznych zajęć skreślonego wspo­
mnę, że dobrzeby było, zająć się u ł o ż e n i e m  
w y c z e r p u j ą c e g o  m e m o r y a ł u  d l a  c. k. 
l i n i s t e r s t w a  r o l n i c t  wa,  bo rolnicy z Wszyst- 
:ich prowincyi zauważali, że c. k. Ministeryum rolni- 
twa nie było reprezentowane w ankiecie, więc 

sie usłyszało naszych potrzeb i przedstawień; wspo­
mnę także, że wdzięczny byłem Radzie Oddziało-

Bóg ochroni od zmiany systemu.
Moszków 1 stycznia 1883 r.

Stanisław Polanowski.

'ronika miejscowa i zagraniczna.
MAp a Mó w  4 stycznia.

Na nagrody dla sług najdłużej w jednem i 
o\ samem miejsca w służbie pozostających, Wy- 

« l wielki kasy Oszczędności m. Krakowa na po- 
^izeniu d, 3 bwietnia 1882 r. uchwalił wydzielić 

■ystego zy.-ku kasy Oszczędności, osiągniętego 
■ * 8 1  r,, kwotę 500 złr.. Rozdzielenie nagród na- 

łgo -'tycznia r. b. w lokalu dyrekcji kasy. 
abiegssących się o nagrody było 156 sług, 

z k oi.ych otrzymało nagrody 22 , a mianowicie: 4 
sług otrzymało po 30 złr., 4 sług po 25 złr., zaś 14 
po 20 złr., a mianowicie: Stępińska Wiktorya, Ska­
wińska Emilia, Wołowicz Emilia i Kałamacka Ma­
rya po 30 złr. Matubowska Katarzyna, Koziania Re­
gina, Paczyńska Zofia i Aron Franciszka po 25 złr.; 
zaś Ginalska Anna, Zielińska Marya, Paluch Fran­
ciszka, Zarembianka Anna, Łasowska Marya, Hoc

dnego Gospodarza, spędzili wieczór ton wśród przy­
jemnego ożywienia. (Gaz. Lwów.)

—Sprawozdanie lwowskiej komisyi wykonaweze 
Towarzystwa opieki weteranów za czas od 15— 3l 
grudnia 1882. Datki nadesłali pp.: Dr Orscchowicz 
11 zlr. 60 ct, Henryk Janko za lata 1882 i 1383 
10 złr., Czerszyk 5 złr., Feliks Poradowski za rok 
1883 4 złr., za pośrednictwem delegata Wiks. Wi 
śniewskiego: p. Wład. Rylski prócz rocznego zobo 
wiązania 10 złr., ze sprzedaży 1 egz. pamiętników 
4 złr.; za pośrednictwem delegata St. ,Komarnickie 
g o : pp. KI. Postruski, Wincenty Skwarczyński, St. Ko 
marnicki rocznie po 5 złr, Fr. Laskowski rocznie 2 
złr.; za pośrednictwem delegata Albina Strzele 
ckiego: wydział powiatowy 2 złr., Albin Strzelecki 
2 złr. K. Granatowski 1 złr., kt. Jan Mikuś 60 ct, 
E. Sobolewski, Sch. M. Piętak, Batycki, Zabierzów 
ska po 50 ct., Fr. L. X. Mot po 20 ct., za pośre 
dnictwem delegata Czesława Lekczyńskiego: pp. 
Ubysz, Wisłobocki i Lekczyński rocznie po 5 złr. 
Aurelia Drzewiecka 3 złr., W. Lekczyński 1 zlr. 
A. Olędzki 50 cent., p. Raciborski nadesłał ze 
brane od Hel. i R. w Zhorowie 3 złr. 20 o,; ogó 
łem wpłynęło 92 zlr. 80 c.

W grudniu rozdano 20-tu weteranom zapomogi j Wystawa ntenstsjaea Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
stałe i świąteczne w kwocio 2D8 złr., zaś 25-ciu 
weteranom zapomogi jednorazowe i świąteczne 
w kwocie 372 złr.

Od 1 czerwca do końca r. 1882 wpłynęło zlr. 
2829 c. 46, wydano złr. 2644 cent. 32, pozostaje 
w kasie na r. 1883 złr. 185 c. 14.

W. PodlewsJci, przewodniczący;
Dr B. Goldmann, skarbnik.

— Ostatni wychodźca żydowski opuścił w d. 1 
b. m. Brody.

— Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Tyskowa w powiecie liskim , 100 złr. 
gapomogi na restauracyg cerkwi filialnej.

W ojciech Bogumił Jastrzębowski, zasłużony 
długoletni niegdyś profesor nauk przyrodniczych 
w Instytucie rolniczym w Marymoncie, ur. r. 1799, 
umarł w Warszawie 1 stycznia. U wszystkich wy- 
chowańców szkoły marymonckiej, pozostawił zmarły, 
;ako wielki przyjaciel młodzieży, niezatarte wspo­
mnienia. Z pism ś. p* Jastrzębowskiego wymienić na­
leży: Historyę naturalną, Mineralogię, Układ świa­
ta zastosowany do potrzeb powszechnych, Stycholo- 
gią czyli naukę o początku wszechświata. Pogrzeb 
zasłużonego profesora odbył się w Warszawie na 
cmentarzu powązkowskim, 3 stycznia przy licznym 
udziale publiczności.

— Zwłoki Gambetty zostały w dniu 1 b. m> za­
balsamowane. Śmierć, jak donosi telegram, nie zmie­
niła jego rysów,- na ustach jego widać prawie u- 
śmiech. Rzeźbiarz zdjął z twarzy jego maskę, foto­
graf wizerunek, a malarz Bonnet, którego doskona­
łe portrety podziwiano na wystawie między-narodo- 
wej, szkic. —  Co do majątku Gambetty dwojaka 
obiega wersy a. Według jednej miał Gambetta po­
zostawić ogromny majątek, wynoszący kilka milio­
nów, zyskanych przez udział jego w interesach e- 
gipskiego banku Levy-Cremieux i K. Porgesa.
Z przypuszczeniem tem stoi w sprzeczności skro­
mność i prawie ubóstwo jego urządzenia. Inna wer- 
sya twierdzi, że Gambetta nie posiadał więcej nad 
6 do 700,000 franków. Od Republigue Franęaise 
pobierał on 24,000 fr., mała Republigue przynosiła 
mu zaś rocznie 95,000 fr..Jako deputowany miał 
uposażenie 9000 fr. a jako prezes Izby 60,000 fr.. 
Będąc prezesem Izby wydał on na obiady, konie i 
uroczystości 400,000 fr..

Świetny spadek. Przed czterdziestu laty uczeń 
gimnazyum de Milian w Marsylii w bójce zabił swe­
go kolegę. Zabójca ratował się ucieczką i dotarł 
do Petersburga. Tam poświęcił się handlowi futra­
mi, na którym dorobił się w krótkim czasie wiel­
kiego majątku. Po długich latach życia spędzonego 
w dostatkach, zmarł przed kilku miesiącami bezpo­
tomnie. Zmarły pozostawił około 10 milionów for­
tuny, a ponieważ wiedziano, że pochodzi z połu­
dniowej Francyi, przeto konsulat rosyjski w Mar­
sylii zarządził poszukiwania, i wynalazł, iż jedynymi 
spadkobiercami zmarłego s ą : p. Boyer, posługacz u 
braciszków szkoły chrześoiańskiej w Bedarrieux (de­
partament Hórault), i siostrzeniec jego, zamieszkały 
w Marsylii. P. Boyer i siostrzeniec jego z dziwnym 
spokojem i z rezygnacyą znieśli cios, jaki im za­
dała śmierć ukochanego krewnego, i dostarczyli po­
trzebne dowody legitymacyjne.

Zima na południu. Zima założyła sobie w Ma­
drycie główną kwaterę. Ulice, ogrody, pokryte są 
grubym całunem, a gdy poczciwi Madrytczyoy we­
dle zwyczaju około południa powstali z łóżek, oczom 
swoim wierzyć nie chcieli, że to nie fantasmagorya. 
ale przykra, zimna jak lód prawda, która ich od­
raza przeniosła w krainę północy. Nastąpiło więc 
bezrobocie tramwajów, omnibusów i doróżek, a u 
lice były puste jak w Pompei. Tylko uliczniki za­
częli ugniatać ze śniegu posągi przywódców rozmai 
tych stronnictw politycznych przed parlamentem, 
Tam wprawdzie spróbowano zamieść śnieg, ale za 
pomniano o trocinach, co spowodowało upadek nie 
jednej wielkości politycznej.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Adama Bocheńskiego i Michała Śli­
wińskiego, za znajdujący się w ich ręku cudzy pa 
letot; Wojciecha Ostrogórskiego i Stanisława Pier­
nika, za usiłowaną kradzież nawozu; Walent. Zie 
lińskiego, za kradzież rzeczy w seminaryum na Stra 
domiu; Franciszka Kowala, Juliana Nagła i Jana 
Franaszka, za kradzież kości; Jana Ziomka, za kra 
dzież na kolei; Józefę Le^howieżową, za kradzież 
naczyń kuchennych; za pijaństwo 4 osoby, za włó 
częgostwo 11, za żebranie 4.

Pięknych w Sukienńfeae ii  otwarta codziennie od go as. 
Hej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet arch eo lo g ic zn y  un iw er sy te tu  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gaaacha Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

-  W piątek bgo stycznia: ŚŚ. Emiliana i Te­
lesfora m.

^■iud&modei artyttymn*, iiim-ae&U 
i  naukom>9.

Repertuar teatralny.
W s o b o t ę  6go: Dwa Światy, Okt. Feuilleta 

przekład Z. Sarneckiego.
W n i e d z i e l ę  7go: Noc Świętojańska, A. Sta-

P rzyszłość. Pod tym tytułem zaczął w Krako­
wie od Nowego roku wychodzić nowy dwutygo­
dnik, „organ poświęcony młodzieży polskiej."
Z prospektu, naprzód rozesłanego, można było wno­
sić, że to będzie rzeczywiście organ p o ś w i ę c o ­
n y  młodzieży polskiej, a redagowany dla niej, po 
za jej gronem; pierwszy numer dowodzi jednak, 
że sama redakeya jest w ręku pewnej frakcyi mło­
dzieży akademickiej i że Przyszłość  ma stanąć 
obok wyd&wanego od dwóch lat Przeglądu aka­
demickiego. Tendencye tego pisma, zakreślone ja­
skrawo i stanowczo, zniewalają nas zapisać je 
z bólem na samym początku Nowego roku do je­
go — passywów. Frakcya młodzieży* grupującej 
się przy tem piśmie*, daje przedewszystkiem votuin 
nieufności swoim przewodnikom, „profesorom," a 
to z tego powoda, że „z ludzi robią biblioteki." 
W chwili zatem, gdy uniwersytet widocznie pod­
nosi się i rozwija, gdy potęgują się w nim co­
raz dzielniej siły naukowe, owa frakcya młodzie­
ży rzuca im rękawicę, a wypisując na sztandarze 
swoim wyrazy,, wypisane zbyt dosłownie z przy­
powieści Słowackiego, wyraża przekonanie, że oj­
czyznę zbawią nie ci, co „uczyli się pływać od 
irofesorów", ale ci, którzy sami rzucili się w toń 

zwalczyli fale. To wotum nieufności spotyka bie­
dnych profesorów za to, że nie biorą sobie wzoru 
z właściwego — jak widać — ideału tych mło­
dych panów, z r okyj  s k i c h  profesorów warszaw­
skiego uniwersytetu, nasłanych z Kazania i tym 
mdobnych ognisk umysłowego życia apostołów 
skrajnego pozytywizmu, którzy dopiero wnieśli ja­
sność w umysły polskiej młodzieży, zaciemnione 
niegdyś — jak w Warszawie —  pod kierownij- 
ętwem safandułów i niedołęgów Szkoły Głównej. 
Żeby nie pozostawić wątpliwości o tendencyacb 
pisma, pierwszy numer zaznacza je na każdym 
rroku. Dosyć przytoczyć próbki. Widzimy tu ob­

jawy gorącej sympatyi dla zaburzeń studenckich na 
rosyjskich uniwersytetach i surowe skarcenie Prze­
glądu akademickiego, za to, że się odezwał z upom­
nieniem do warszawskioj młodzieży, aby oddzieliła 
się silnym wałem od ruchu młodzieży rosyjskiej. Na 
zakończenie czytamy artykuł p. n. „List Darwina." 
List ten blisko pół roku temu odkryty, dowodzi, 
że Darwin „nie wierzył, ażeby kiedykolwiek mo­
gło mieć miejsce jakie objawienie," a więc reli- 
gia jest niedorzecznością, z którą już raz zerwać 
należy. Śmieszne jest w każdym razie takie spó­
źnione a szumne ogłoszenie tego listu w pierwszym 
numerze tego pisma. Cel w tem jedyny, aby za­
manifestować niereligijność i ateizm jako główny 
sztandar tej frakcyi. Artykuł ten ma być może za­
razem ilustracyą zasady, w prospekcie zaznaczo­
nej, że młodzież powinna mieć cześć tylko dla jednej 
powagi, a tą jest zdrowy rozum. Ten zdrowy ro­
zum, to widać —  Darwin, którego enuucyacye, 
wyniesiono do dogmatu, zbierają młodzi panowie 
z Przyszłości, jako dokumentu swej wiary. Gdy­
by Darwin był uznał objawienie, wolnoby pozo­
stać wiernym religii; skoro nie, anathema sit, kto 
jeszcze się wierzyć ośmieli.

Możnaby być wyrozumiałym na obałamucenie 
młodzieńczych umysłów, które nieraz potrzebują 
się wyszumieć i wyburzyć, zanim dojdą do równo­
wagi. Z boleścią już przyszłoby to zapisać, że ta­
kie umysły, nie poprzestając na wyburzeniu się 
pomiędzy sobą, zrywają się do takiej śmiałej — sit 
venia verbo — propagandy. Ale najsmutniejszą jest 
rzeczą, że takie tendencye — jak to wskazuje do 
wodnie stempel fabryczny — przychodzą z Peters 
burga, niestety via Warszawa, gdzie już ich rozkła 
dowa działalność objawiła się nietylko w dziedzinie u 
[słowej i spółecznej, ale i na polu uczuć narodowych (vi 
de historyą katedry literatury polskiej). Prawdopodo 
bnie ci, którzy się grupują obok Przyszłości, a przy 
najmniej część ich przeważna, z-goła nie wiedzą, 
co czynią. Dla zamydlenia oczu, dających się ła­
two zamydlić, służą strzępki frazesów patryoty- 
cznycb, jak n. p. o zbawieniu ojczyzny bez pomo 
cy profesorów (zaiste profanacya wyrazu „ojczy

ans,*’) ,  lub wzmianka o •- " ;,eów pol­
skich, przypadającym na b,t .. tycznia.

Zwróciliśmy obszerniej uwagę na ten .imutoy 
objaw patologiczny, poczuwając si) tem - rdziej 
do tego obowiązku, że niektóra pisma, ’iują 
w tym względzie z bezprzykład; leskom. ko­
ścią, zapewne bez przeczytania umaera Przy­
szłości, przyjęły go z żywą sympatyą.

Na Wystawę Tow. Przyj. Sztuk Piętn, nadeszły.' 
Ajdukiewicza T. „Wycieczka w Tatry;*- Br-ię\ .Pda- 
go W. „Krajobraz jesienny" i „Krajobraz »«««'* 
Karelii L. „Przy konfesjonale. “

Koło artystyczno-literackie obchodriłc wczoraj 
ucztą wieczorną, dwuletnią rocznicę swego istnienie. 
Zabawa rozpoczęła się kilku produkeyam deki*, 
torskiemi i muzycznemi. Pan Szymański deklamo­
wał wiersz: „Zejście muzyków na ziemię" Rodocia, 
a później: „Jowisz dziedzicem." P. Zink, profesor 
Towarzystwa muzycznego odegrał koncert Golder- 
mana i „Abendlied" Abta na wiolonczeli, p. Frie-
dler zaś „Pieśń wieczornąK Szumana na  ̂ flecie. 
Wtórowali im na fortepianie pp. Bylicki i Niedziel­
ski. Ostatni odśpiewał w końcu pieśni ruskie i Kra­
kowiaka swego układu. Po tej uczcie duchowej 
zasiadło liczne grono uczestników do wspólnej wie­
czerzy. Toasty rozpoczął prezes Towarzystwa, ży­
cząc Kołu, aby się, jak dotąd, i nadal pomyślnie 
rozwijało. P. Bałucki wnosząc zdrowie Prezesa Ko­
ła wierszem:

Ten Kossak Dobrodziej,
To tęgi kołodziej,
Bo koło, co się rozlata 
Trzyma w kupie przez dwa lata,
Więc, czyja ochota taka,
Niech pije zdrowie KosBaka! . . .

obudził powszechną wesołość, która odtąd już była 
cechą dalszej zabawy. Wszystkim też prawie toastom 
towarzyszyły przemowy z nastrojem humorystyoznym. 
W tym tonie wnoszono zdrowia muzyków, malarzy, 
kochajmy się i deklamatora. Jeden z mówców zau­
ważył, że wniesieniem nowych toastów po wypiciu 
zdrowia „Kochajmy się," zepsuto uświęcony wieka­
mi porządek, bo „kochajmy się" powinno zakończyć 
ucztę; radził więc, aby zacząć wszystko na nowo, 
aż się znów dojdzie do tradycjonalnego zakończe­
nia. Posłuchano też tej rady i zabawa ożywiała się 
coraz bardziej. Huczność zabawy przerwało tylko 
na chwilę, wniesione w poważnym tonie* „Zdrowie 
weteranów," których na uczcie reprezentował bar. 
Horooh i p. Mikołaj Bołoz Antoniewicz.

Dr. Franciszek Bylicki rozpoczyna wykłady hi- 
storyi muzyki w Muzeum techniczno-przemysłowem 
w niedzielę po Trzech Królach, to jest dnia 7-go 
b. m..

Wykopaliska Halickie i stndynm o nich prof. So­
kołowskiego. Odkrycia dokonane w Haliczu w o- 
statnioh czasach nie budzą w szerszych kołach te ­
go zajęcia u ns.s i na Rusi, jakie wywoływałyby u 
sąsiadów zaohodnich przy odnajdywaniu tak wa- 
żuyah śladów prastarej kultu: f. Sejm dał wpraw­
dzie zasiłek na dalsze praoe, sie  niewiadomo sam, 
iżby komu poruezyi umiejętne prowadzenia poszu­
kiwań w celu uzyskania nauko -rych t o  
żnośę takich zdobyczy może wu«ćy tylko netu: spo­
łeczeństwo, gdy posiada choć elementarną podsta­
wę wiadomości, jakiemi środkami zdobywa się wis 
dza o kulturze minionych wieków. Prace naukowe 
poważne, wchodzące w zakres historyi kultury i 
sztuki, nie mają też u nas czytelników dosyć wy­
kształconych. Tem też szlachetniej występują na 
tem tle obojętności ci, którzy nie szczędzą trudów 
w poszukiwaniach powyższych, jak proboszcz z Za- 
łukwi X. Lawreoki, jak prof. Szaraniewicz, głośny 
orędownik starego Halicza, jak w końcu prof. Za- 
eharjewicz autor wyczerpującego sprawozdania o 
wykopaliskach pomieszczonego w piśmie D&wignia 
Poszukiwania prowadziły się dotąd na własną rękę 
kosztem X. proboszcza Lawreekiego z Załukwi i 
prof. Szaraniewicza; to też nie podobna im było po­
myśleć dotąd o pewnem systematycznem postępo­
waniu; a jednak w rezultacie na polach plaskowyża 
naddnu strzańskiego odkryto dotąd kilka cerkwi i 
innych budowli. — Słowo naukowe o tych odkry- 
ciaoh nie kazało długo na siebie czekać; mamy 
przed sobą pracę prof. Sokołowskiego pomieszczo­
ną w Przewodniku naukowym lwowskim za mie­
siąc grudzień, który na podstawie sprawozdania 
prof. Zaeharjewicza objaśnionego rysunkami, u- 
miał zaznaczyć pomnikom odkrytym odpowiednie 
stanowisko ze względu na kulturę i sztukę. A nie 
było to rzeczą łatwą; kilka linij fundamentów cer­
kwi św. Spasa, trochę ułamków glazurowanych ce-

historyezne posuwają się naprzód t y l k o  stwier­
dzaniem i udawadnianiem faktów historycznych ze 
źródeł; odrzuca zaś zupełnie wszelkie wywody i 
rozumowania. W tem ostatniem stanowczo się myli.

Cóż możemy udowodnić ze źródeł? Oto mnó­
stwo historycznych faktów, z których albo nam 
pozostały bezpośrednie resztki n. p. pomniki, do­
kumentu urzędowe i t. p., albo tóż o których mamy 
spisane pośrednio świadectwa. Po wielu jednak 
faktach nie dochowały się nam żadne źródła, albo 
źródła nadzwyczaj zmącone i niejasne. A jednak 
faktów tych nie może historyk pominąć dlajtego, że 
się udowodnić nie dadzą, bo inaczej opowiadanie 
jego nie miałoby koniecznej ciągłości i związ’ 
byłoby suchą kroniką pewnych faktów, nie zaś 
obrazem życia, nie historyą. Musi je więc dopeł­
nić zapomocą wywodów, wniosków, rozumowania 
Udowadniać źródłowo można zresztą tylko szcze­
góły faktyczne, ale kto zdoła udowodnić zupełnie 
ze źródeł psychologią historycznych osobistości, 
siłę moralną i intellektualną stronnictw, stanów, 
spdłeczeństw, narodów, doniosłość najrozmaitszych 
wpływów i prądów dziejowych? Wszak bez tych 
wielkich, zasadniczych, poglądowych spostrzeżeń 
niema wcale historyi, bo one stanowią jej kwiat 
i dojrzały owoc. A jednak dochodzi do nich hi- 
storya tylko drogą wywodów i wniosków, i to 
wniosków opartych w części tylko na faktach 
stwierdzonych, w drugiej zaś części na faktach 
tylko domniemanych.

O ile jednak poglądy w faktach szukają pod 
stawy, o tyle przyczyniają się nawzajem do roz 
szerzenia faktycznej znajomości dziejów. Na wiele 
faktów nie zwrócilibyśmy zupełnie uwagi, nie do­
strzeglibyśmy ich nawet w źródłach powszechnie 
znanych, gdyby ogólny pogląd nie naprowadzi 
nas na nie, gdyby dla napełnienia luk nie kaza 
nam ich szukać. Na tem polega niezmierna rola 
hipotezy w każdem umiejętnem badaniu i pracy 
Obcięć ją z badania historycznego wykluczać, zna 
czyłoby tyle, co samowolnie się kaleczyć i jedne,

z najpotężnioj szych dźwigni działania się pozba­
wiać.

Mogłoby tu jedynie powstać pytanie, czy po­
glądy dziejowe, na hipotezie oparte, nie mają c/,a- 
rać z ogłoszeniem ich aż do chwili, w której pod­
stawa faktyczna będzie zupełnie stwierdzoną, ale 

na to pytanie odpowiedzieć musimy twierdząco. 
Poglądy historyczne tworzą się nawet bezwiednie 
w umyśle badaczy już po poznaniu małej stosun­
kowo ilości faktów, a w miarę dalszych badań, 
zwolna i  nieustannie rozszerzają się i prostują 
I w tem stadyum pierwotnem, chociaż chwiejne 

ątpliwe, są one jednak nieocenioną do bada­
nia zachętą i jedyną możebną wskazówką. Czyż 
zatem historyk, który na podstawie pewnej ilości 
znanych faktów utworzył sobie ogólniejszy po­
gląd, ma kryć się z nim i czekać na daleką przy­
szłość, dopóki fakta dokładnie nie zostaną zba­
dane?

Wszak rozpowszechnieniem swojej hipotezy zwra 
ca uwagę swoich towarzyszów na pewien przed­
miot, porusza połączone z nim zagadnienia, wska­
zuje możebne drogi, sposoby, środki! Weźmy n 
p. rozprawę Szujskiego „Odrodzenie i reformacja," 
złożoną z samych ogólnych poglądów na podsta­
wie faktów mało jeszcze zbadanych i znanych. 
Wszystko w niej hipotezą, i to hipotezą tak chwiej­
ną, tak jednostronną, że nie wiem, czy się znaj­
dzie historyk, znający teżsame źródła, któryby ją 
podpisał. A jednak jakież niepospolite jest i będzie 
znaczenie tej hipotezy, o ileż ona nie pogłębiła 
sądu naszego o Odrodzeniu i Reformaeyi, jakichże 
nowych pól badaniu naszemu nie otwarła!

Nie zapominajmy zresztą na chwilę, że społe­
czeństwo nasze nie czeka na dokończenie badań 
faktów, lecz żąda gwałtem i domaga .się ogólne­
go poglądu na dzieje swojej przeszłości, ma go 
nawet gotowy, i to pogląd, oparty ńa szczuplej 
szej bez porównania znajomości faktów od tej, 
którą my dzi oporządzamy. Gdyby więe hi­
storycy nasi dsfck, wstrzymywali się od ogłasza­

nia poglądów swoich i hipotez, gdyby istniejących 
wglądów nieustannie nowemi nie pogłębiali, to 

albo poglądy tamte—wiemy jaka ich naukowa pod­
stawa i wartość — zdobyłyby sobie niczem nieu­
zasadniony monopol i niczem już potem wykorzenić 
się nie dały, albo też nasi pseudohistorycy — znamy 
ich przecież—  wzięliby na siebie tworzenie hipo­
tez, karmili niemi społeczeństwo, a historycy pra­
wdziwi tworzyliby obcy, oderwany od życia naro­
dowego, zaskorupiały cech i kastę.

Wartość poglądów zależy oczywiście najpierw 
od tego, na czem się opierają. Wywody i poglądy 
takiego Koronowicza i wogóle ludzi, którzy nigdy 
nie zajrzą w oczy źródłom, albo dla braku meto­
dy zajrzeć im nie umieją, u często przytem grze­
szą brakiem naukowego wykształcenia i zdrowego 
rozsądku, niemają w historyi najmniejszego zna­
czenia i miejsca. Ale wartość poglądów zależy nie­
mniej od talentu człowieka, który je tworzy, bo 
bez takiego talentu wszelkie rozumowania, wywo­
dy i wnioski mimo najszerszej podstawy źródło­
wej, będą błędne, niedołężne i kruche. Sami ocho­
tnicy, którzy na niwie historycznej stwierdzają po­
jedyncze fakta, są niezbędni i potrzebni w jak 
największej liczbie, ale choćby ich było najwięcej, 
oni jeszcze nie stworzą historyi.

Są to prawdy tak proste, tak zrozumiałe, tyle 
ma przykładami poparte, że wyznanie wiary histo­
rycznej, napisane przez p Kubalę, jeźli dobrze je 
rozumiemy, jest dziwnem i niezrozumiałem z jego 
strony zbałamuceniem pojęć. Jak można sobie 
przedstawić historyę, któraby nie była wytworem 
geniuszu, przeczucia, dowcipu, lecz tylko córką c z a  
su! jak można sobie wyobrażać historyę bez wy 
wodów, a badanie naukowe bez naukowych spo­
rów ; jak można żądać, ażeby sąd historyczny ’się 
nie zmieniał, nie doskonalił, tego nie pojmujemy 
i tego nie pojmie nikt, kto o historyi ma jasne 
pojęcie i nie żąda od niej więcej, niż ona dać 
może.

Nie bylibyśmy w ten sposób odbiegli od „Je­

rzego Ossolińskiego," nie gorszylibyśmy się do 
ego stopnia herezyą naukową, której się p. Ku­
rni* w swojem wyznaniu wiary historycznej do- 
raścił, gdyby ta herezja nie mściła się na całej 

jego pracy.
Wierny swojemu założeniu, kreśli p. Kubala 

przebieg polityki polskiej zewnętrznej i wewnę­
trznej z czasów, w których ona zostawała pod prze­
ważnym wpływem ministra Jerzego Ossolińskiego, 
lecz w jaki sposób P Oto przedstawia zdarzenie po 
zdarzeniu, fakt po fakcie w porządku chronologi­
cznym bez wykazania ściślejszego, przyczynowego 
związku. Czytamy o ruchach maszyny rządowej, 
lecz zaledwie tu i ówdzie spotykamy jakąś wzmian­
kę o jej budowie i wewnętrznym układzie. Widzi­
my różne czynniki społeczne, występujące na w: , 
downię dziejów, lecz nigdzie nie poznaje®:? tebj 
bliżej, nigdzie nie mamy zmierzonej ich siłv, oee- • 
nionego znaczenia. Wypadki stają przed nami n a-; 
gie, bez żadnego tła, na któremby się odrysowały, | 
a pomimo szczegółowych opisów aż nazby* częste j 
niepojęte, niezrozumiałe. Opowiadanie, chociaż ‘ 
wne swą treścią, trzyma się przeważnie strony 
zewnętrznej faktów dziejowych, i mimo zalet stylu 
wpada w ton kronikarski. Autor bał się widocznie 
szerszych poglądów, i poziom naukowy swojej 
pracy obniżył, siłę jej przedstawienia osłabił. Os­
soliński raz jest za wojną, drugi raz przeciw woj­
nie ; dziesięć razy przedmiotem uwielbienia, drugie 
dziesięć kamieniem obrazy u szlachty. Władysław 
IVty skacze nieustannie z ostateczności w osta­
teczność, z największej decyzyi w zupełną pro­
strację ducha, a gdy pytamy o przyczynę, autor 
w nawiasowych niemal uwagach przytacza wzmian­
kę jakąś źródłową bez głębszego rozbioru. Chwiej- 
uość i niekonsekweneya to także rodzaj charakte­
rów ludzkich; ale u p. Kubali wszystkie niemal 
osobistości historyczne chwieją się i zataczają, bo 
autor w charakter ich nigdzie nie wnika, nigdzie 
go w całej sile czynników jego wewnętrznych i 
wpływów zewnętrznych nie kreśli.

Urywkowość tę opowiadania ułatwiła p. Kubali 
niezmiernie forma, którą sobie obrał, tj. biografia 
jednej wybitnej osobistości. Ztąd jedne wypadki, 
w których Ossoliński większą odgrywał rolę, opi­
suje szerzej; inne jedynie streszcza, a pomiędzy 
jednemi i drugiemi pozwala sobie opuszczeń, uza­
sadnionych tem, że przy ich opisie niema wyraźnej 
wzmianki o Ossolińskim.

Tak np. całą historyę od r. 1621 do 1631 za­
myka autor na połowie jćdnej stronicy, chociaż 
Ossoliński w tym czasie kilkakrotnie na sejmie 
posłował, w traktatach Altmarskich brał udział i 
do wielkiej roli swojej się przygotował.

Na metodę tę jednak niepodobna się zgodzić. 
Jeżeli się kreśli zawód męża stanu, to nie wolno 
pomijać niczego z dziejów polityk?, w której u- 
ezestniczył; bo jeśli mąż taki ufa wpływał na 
wszystkie wypadki tych dziejów, to one wszystkie 
niewątpliwie na niego wpływały i w ;nteh - M y  
klucz’ d o ' zrozumienia jego postępowania. Pisząc 
więc żywot np- Ossolińskiego, miał historyk dwie 
drogi do wyboru: albo pisać całą polityczną hi- 
storyę z równą wszędzie zupełnością i uuŁiauuy 
ścią, albo też opisywać dokłądnk bezpośrednią 
działalność swego bohr; r&, a resztę dziejów spół- 
czesnych bez bliższych udowodnień jedynie szki­
cować. Pierwszego z tych sposobów nie chwycił 
się p. Kubala przed drugim miał w stręt z zasady. 
Pisząc o Ossolińskim nie ' ił się wido­
cznie, nie rozumował o b ic scś  i efc, akie biogra­
fia męża stanu nastręcz:., tem opisy wał zdarzenia 
szerzej, krócej, jak się zdarzyło,

Mic h a *. B o b b zy ń sk i.

(Dokończenie nastąpi)-.
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okuć krzyżyki i ornamen-1 zmu i ostroiuku na bizantyńską sztukę — **8 gron-1 p i a, 2 go stycznia: za 100  kilo 19-50 f r k . '-  N otrylM ożem y tu przytoczyć autentyczne słowa dyplo- 
,brany, niekompletny, a je -L ie  zajętym przez naszą Ruś galicyjską poszukmać J o r k, 2 stycznia: za galonę na styczeń 7 % st. p a p m a t ó w Ue^ ^ y ^ L Ł  Unitów 
iwnawczei. w której p. 8 0 - trzeba. Czy prace te ma obcy wziąć w posiadanie w Filadelfii nB 6*/4 et. pap , nafta surowa 7 ot. pap. stawiał wysłańcom , rosyjskim Bnteniew

Gambetty emanacyami rozaiewaczy plotek poli- 

y p « r y i  4 stycznia. Siecle chwali p. Dnclerc,

JtłtySzmSy w  Apatia 
I o d  BKeAafcsyi.

.Z a d c rtz a

giel, szczęty brązowych 
ta, oto cały materyal zebrany,
d«ak drogą metody porównawczej, w której p. 8 0 - 1 trzeba. Czy prace -- — ,
kolowski celuje, dostateczny do stanowczego zakon- czyli do naszych ona należy obowiązków narodo- 
kludowania sprawy. Prof. Sokołowski trafił odra-lwych, rozstrzygać o te n  nie będziemy, 
zu na związek budowy eerkwi św. Spasa z cerkwią-1 —
mi w Grodnie i Kołoży, wykazał identyczność pla- K raj petersburski donosi:
nu, zdobień glazurowaną cegłą > potrącił ślicznym „Na scenie klubu subjektów {prykaszczyHw) I 
wstępem o znaczeniu muzyki i harmonii w kulcie wystawiono w zeszłą niedzielę znaną komedyę Ba-I

l i  5 S 3 ^ T ! V U S 1 »  ^ . 4 .  *  - » *  -  r,oe p. i r |  ^  0j * . * *
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niegdyś w ulicach stolicy Ruskiej stojącą. Żaden 
szczegół odnaleziony w ziemi około fundamentów

N A D E S Ł A N E .

IrMasołow niema już u nas nigdzie unitów; nie „ t a  nadzieję, że Anglia ze względt, na agitacye 
mówmy wię”c o tern." Gdy natomiast dyplomaci panislamistów n i e  b ę d z i e  chemła d m łaó  w o 

'rosyjscy poruszali kwesty? rytuału po ro s y js k u -  bnienra. Gdy oy Anglia ma® \ 8 ' f X o n y P8wych in- 
kardynał Jacobini odpierał: „me ma u was ni- cy, musiałaby Francya - ^ o S t w a -

U ^ ^ t o l i k ó w  Rosyan, a więc me mówmy otem. jteresów^w P - ~ m  3 ^  — Ł ści

przy pochowaniu zwłok w Nizzie. Zwłoki będą 
więc przewiezione do Nizzy. Pogrzeb odlb9d®ien.Jj|

cerkwi nie został dłużnym odpowiedzi, czem był i l  wiele, tak  pod względem numeru, jak  i całości 1 uacze.um  siacy 1 aui. pui. uozei Grycbowsfci o ***.;. ^ h W a n v c h *" * * “ ,W ^  ? ““  “
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iCUU1. t , - ; -------------------------------   . .obecnych.
przemawiający za zgodą z Polakami, jes tl p a r y i  4  stycznia. Niezliczone tłumy ludu u-

rą się rachować musi każdy uczony pisać o Hali- Grano bardzo starannie. “

C*PraciąCprof. Sokołowskiego nie sięga jednako- W drukarni Czasu Fr. Kluczyckiego i Sp. wy-1 Razem 70 złr. 35 ct.
woź, jak do chwili odkrycia fundamentów cerkwi I szły Wspomnienia o pułku trzecim ułanów b. woj- 
św. Spasa.— od tego azasu poszukiwania w ziemi I s to  polskiego; spisał Leopold S z u m s k i  oficer te- 
doszło do szerszych rozmiarów. Oto co nam piszelgoż pułku.
profesor Szaraniewicz: I .

„W minioną niedzielę (2 0  listopada) wróciłem Przegląd Lwowski z 1 stycznia zawiera: „Ma-
z Halicza, dokąd jeździłem z profesorem Zacharie- chiaw el/ „Grzegórz XIII i Batory * „Wesele Ma-

przez Marcelego Turkawskie-

biskupa" Sylwestra Śembratowicza, j /k o b y n a leża ł I y i f c e g ^ S e n k w a T k t ó J  ^kTadał pa-

Ostatnie wiadomości.
Dziennik Pol,leido»o,i: „Stram irtwo . p i e S m T j L w S t o  , f S S “d ”

były dotąd tolerowane przez władzę
sądne.

a . Hemyk Jackowski, prowineyał OO. Jezuitów, I j> u b l i n  4go stycznia. Dslaney uzna y 
którego udział w sprawie urządzenia monasteru I wjnnym ndziału w spisku*. uknutym na ?  . ?
Dobromilskiego z nowieyatem bazyliaóskim I daiego Lawsona, i skazany na 10-letme w .

— ___ _ r __  .znany, ogłosił świeżo pismo: W  sprawie r u s k i e j donm poprawy.
„Słowo konfiskuje juź dla swojego stronnictwa I uwag kilka do kapłanów dobrej woli. Pismu temul B elg****! 4 stycznia. Król zatwier zi u 

Sprostowanie. Zwrócono naszą uwagę, ze w sPr* " |x .  biskupa Sylwestra Sambratowicza, nowego ad-1 poświęcimy kilka uwag, Iszenie ministerstwa handlu.
..doi.;., T,aa^ m  7, przedstawienia sobotniego zaszła I mjnjstratora archidyecezyi lwowskiej .P isze o nim I ----------------- |  B u f e a r e s z *  4 stycznia. Deputacya M^home-

polu Karaiły" i"/, fundamentów bazyliki“ nad uro- lz Assyżu;“ „Legendy chrześciańskie," przez Podo-1“ ?  g p ^ ^ ^ ^ j ^ e m L ^ 6 8ej mowych
czyskiem Biduniem, którą mam za katedralną tytu- lankę; „Listy z Wiednia,u przez X. Z. Czerwińskie-1 P _____
łu Bogarodzicy. Zwróciłem tym razem uwagę g0; „Zapiski politycznej „K ronika/ j Narodowa pisze:
na miejscowości, które lud dotąd nazywa „Czer- 
kwiskami/ Jedno z tych cerkwisk znalazłem przy
drodze z Halicza do Kałusza z przyaatkiem Błaho- i rozdaniu naszem z przedstawienia sobotniego m im onaiui. vvv„ . . „w, . a x  louw  ___
wiszcznslcoje. Miejsce to pełne gruzów i porozrzu-1 omyjka, będąca niesprawiedliwością, którą P0ŚP*e" I mianowicie w najnowszym numerze/co następuje : 
eanego materyału. Drugie nad samą Łukwią po gzamy naprawić. Nie p. Berwald, jak fałszywie do-l Naiprzew. Sylwester jest niezawodnie dobrym 
jej lewej stronie należące do Podegrodzia z podo- niesiono, 8ie p. Bt. C y r a n k i e w i c z  maszynista Rn»gki^  pójdzie on niewątpliwie zgodnie
K n a m i  a n n o l r f t m i  7  n o a r n O i S f i i f l .  D f Z V i i n S Z P . Z f l d  ITlOŹTia  l _____ 1__ . L n n t a l r ! a r r A  u r V » T I f i O W A  H f t h o d v .  J a H I U  I » i  _  _ S  Z L - _  a. ____

z na-

kryją się
z zapatrywaniem tern zgadzał się i prof. Zaoharje- 
wicz. Tak na polach między Łomnicą a Łukwią 
mamy już ślady trzech cerkwi, tj. św. Pantalemona,| 
św. Spasa, Bogarodzicy nad Biduniem i prawdopo­
dobnie odnajdą się jeszcze dwie oprócz Rotundy. 
Jeżeli zmierzymy odległość tych bazylik, to pole 
poszukiwań dalszych urośnie do 3 kilometrów 
wzdłuż a 2 1/, wszerz. Po za tą przestrzenią w Dą­
browie obok cerkwi Bogarodzicy znalazłem trzy 
stare mogiły mocno zarosłe krzakami, a naprzeciw

Petersburg 3 stycznia. Praw. W iest. donosy ii  t jn  bośniackich podała do rządu rumuńskiego pe- 
w ubiegłą niedzielę w teatrze pałacowym w Gat- tycyę 0 nadanie posiadłości gruntowej w DoDru

«.» •' . . . , i ------ ---- 7 » - , . , , T i nuooaiui. uujviii.v — -  107vnie wobec cesusrzu. cesarzowej, oraz członków I nownei liczbi© - ziomków.
bnemi oznakami. Z pewnością przypuszczaj można tefttra krakow8kfego zbudował owe schody. Jemu rodemj a naród z nim, i będzie dla nas tern, czem L 0J łiny cesarskiej i zaproszonych osób, trupa Co- B n f c a i e M * 4  stycznia. W Izbie i w senacie
ie  kryją się tu w ziemi fundamenta dwóch c,rkwi | w;ec należy się pochwała. I przywykliśmy widzieć jego wspaniałych P0Prze'  qaelina odegrała dwie sztuki francuskie. Po przed-1 Drzedloiono projekt rewizyi koństytucyi, podpisany

dników, t. j. dostojnym reprezentantem i zwieris-18tawieniu daną była wystawna wieczerza. Zaba- £rzez wielu §eputowanyeb i senatorów. Senat u- 
chnikiem halicko - russkiego narodu, który mą żą- wa zakończyła się o godzinie 3-ej zrana. chwalił nagłość tego wniosku i przystąpił do ob-
łnje trudu w obronie swoich podwładnych i me Peter8burg 3 stycznia. Minister dworu hr. Wo- I d w gek°yach- Ii;ba odrzuciła postępowanie na­
patrzy obojętnie na to, jak  ich przeciwnicy naPa'  I ronCow Daszków powrócić ma do Petersburga I . ogłosiła się jednak po ożywionej dyskusyi
stują.“ . ........................... ...............|w  przyszły czwartek. (Kuryer warsz.). Ig^ głosami przeciw 37 za nieustającą celem za 8“

twienia tej sprawy. Modyfikacye tyczą się tylko 
zmiany tytułu księcia na k ró la , księstwa na kró­
lestwo; tyczą się dalej sposobu wybierama sena­
torów i deputowanych, składu kolegiów wybór 
czych, artykułu koństytucyi rozwiązującego byłą 
radę stanu, a wreszcie niepozbywalności zismi 
darowanej obowiązanym niegdyś do pańszczyzny^ 

Z o f i a  4 stycznia. Wręczony przez „sobranje

i lestwu
T e l e g r a m y  w ł a s n e  „ C z a s u .  torów

W i e d e ń  4 stycznia. Niebezpieczeństwo powo-

Gospodarstwo handel i przemysł.
R ezu lta t finansow y w ysta w y  przem yskiej. |  Ciekawe to pytanie, na jakiej podstawie Słowo

Dochody ogólne Wyst. wynosiły 29935 zł. 87 ct- b r a to ^ c z o ^  rol^poRtyczną, o jakiej6 on zapewne 
Rozchody „ „ » ~ ^  f i  ” ■. |  wcaie nie myśli? Pokaże się to niezadługo, czy

p OZostaje nadwyżka . 407 zł. 24 ct. ■- - • ‘ 1 *’ ’ '   xA
po lewej stronie Łomnicy wieś Błudniki uchodzi 12 k tórej pokryć się ma jeszcze druk sprawozdania. ^  ̂ _____,   _________
dotąd u ludu za przedmieście dawnego Halicza. Nadto ze sprzedaży fantów nieodebranych samą chce odegrać rolę, jak  jego naj-
Mam pewne wskazówki, że cmentarz dawnego Ha- gkan0 kwotę 616 zł., która aż do 11 marca 1883 | bliżsi poprzednicy na stolicy m etropolitalnej/
lieza był nad samym Dniestrem poniżej kościoła /w mygj statutu wystaw) przechowuje Komitet wy-1

' Ł  --------- !- stawowy w depozycie swoim z prawem dla wy ________ r   _
 -------, -  —r-T.- ------------------  . , .. i grywających do odebrania przypadającej na nlCa|b ra ła  podkomitet, który dnia 3go b. m. w obec-| R z y m  ^ —      . , ,  . u

ludzkie mocno zbutwiałe. Lud zowie część tych pól kwoty> poczem pozostałość cała przypadnie na I no^cj mjn;gtra oświaty bar. Conrad - Eybesfelda i I stanowczo kwestyę wydania Leviego, Parenzame-1 branje
„mniski sad“, ooby sąsiedztwo klasztoru wskazy-1 faIjdug7 rezerwowy wystaw. Rolnik. | kraj owegJ inspektora szkolnego p. Ullricha odbył g0 j Ragosy. Auśfrya żądała wydania ich z po-1 skarbu. ih „ r^dnw v  donosi
wało. Są to ślady murowanych z cegły^ grobów. ---------------  | posiedzenie i zastanawiał się nad paragr. 1. noweli, I wodn popełnionych przez nich zbrodni zdrady głó- K a i r  4 stycznia. Dziennik u ę y #
Bardzo ciekawe zrobiłem odkrycie w cerkwi sąsie- W p o c ł a w . _  Płacono pszenicę za 100 kilo traktującym o roligijno-obyczajowem wychowaniu. wnej j skrytobójstwa. Podziału przestępstwa na że hedyw iusunął z urzędu aekre tkim wvż- 
dniej wsi Kryłaś. Cerkiew ta zbudowaną 7  po 20-20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za Dyskusya nad tym paragrafem przeciągła się 1 polityczne i pospolite nie zna kodeks karny wło- 56 urzędników i J  brali u- 
1547, ale wszystkie ciosowe kamienie przemesmne ^  13 4() ^  g4 ent ) . 0Wies L nacznie> ponieważ członkowie podkomitetu na ski Przeeiw Ragosie wytoczonym będzie proces I szym oficerom, którzy bezpośir e d w n J  rdwnieł
tu są z jakichś innych dawniejszych b? d o w lb fib. za 10o  kilo. po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.); podstawie własnego doświadczenia proponowali w udinie z powodu skrytobójstwa. t a d n  w p ^ s t o n .  Dzienmk ,
rozkawałkowane, przedstawiają _ vPz f e. rzepak za 100 kilo. 2910 mar. (17 złr. 06 cent.), różne poprawki. Wreszcie przyjęto ten paragraf P e t e r s b u r g  4 stycznia. Utrzymują, że am- że projekt do za.
g iy i / przypuszczam, że tu się spotkamy re I P __________  |bez  zmiany. Dalszy ciąg dyskuSyi nad nowelą | baśador rosyjski w Berlinie Saburow powróci do I pracowany, i że miał być dzisiaj oa y

1 aamn *nB1 R0gzta transportu za 100 kilo zbola wynoszą:]szkolną nastąpi niebawem. |B erlina tylko w celu wręczenia pisma odwołujące-1twiedzenia radzie minis r w.
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa |  — -----------  |go , i że książę Orłów będzie jego następcą. Sabu- 7
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do | Przewodniczący Izby deputowanych rozesłał d . I row D,e mógł zadowolnić rządu, bo me umiał sto- K  a    W i e d e ń  4 -go stycznia 2 godzin

’ °  •   „„„„„Urioi, Aotłnnków Tz-1 i u » iin « n  a PAtprahnrfn em nadać I Renta papierowa 76’ 8 0  Renta

Batami /wisyoh halickich cerkwi. Toż samo znaj 
M»mku halickiego, który budo­

wał Btanr-'hw Rewera Potocki w XYII wieku.
W  p a :  ć; lichego materyału ścian spotykają się I do Wróci 
ta  cele szychty ciosów piaskowych, martwicy itp. I Krakowa 96 centów. 
Kamień fundamentowy z pod filaru jednej z cerkwi 
dawnych (P) leży luzem wewnątrz ruin zam ku..../

Z listu powyższego łatwo wywnioskować, że tu 
nie idzie o znalezienie reszt jednej lub a— Aartwi 
z X n  lub XHI wieku, ale 
miasta, nie powiem z jego ulicami

W i e d e ń  2 stycznia.

3go b. m. zaproszenia do wszystkich członków Iz-18unkom między Berlinem a Petersburgiem nadać | . g ___
by na posiedzenie pełne, mające się odbyć d m a |ceeby serdeczniejszej. Również prywatne jego ż y - 1 7 7*4 0 .   Renta złota 95 80. Rea-
15go b. m. z następującym porządkiem dziennym: I cje ma być powodem niepowodzenia jego w Ber | .  _jota wegierska 118-45. — Losy z roku 1860
1) Pierwsze czytanie projektu ustawy akcyjnej. 2 )|]jnje Przywięzują tu wielką wartość u t r z y m a - 1 _________   *Lcy@ Banku Narodowego 833*— —

i •___ !„»1___ n . n Daoobo n  onr&niA WV* I J „l. />L «fnonnlrAor rw KTiAmfiami Tnwtftl Tft7.- I ilUl/jr   ̂ T i  ̂ 119*40 —— Oli-
—. — Lombfer- 

Akcye

wyprzedaży, tudzież w spra-1 skje ntrzymuja, że nieuniknionym rezultatem śmierci l^oiei n.aroia -lec.Kri __  Altova kolei
anmnlrrażców. 41 Pier- In  Bnrho- Lwowsko-Czermowieckiej 16650, — ARcye Koiei

W i e d a ń  3 stycznia.

zarobkowego domokrążców. 4) P ie r-1 Qambetty będzie przywrócenie monarchii Burbo-1 - “ ""‘r* V '  Vc q /k  Anvln-Bahk 116
M io r tu  U . t a ł j w j  U w ,i w V a  Francyi z Niemcami. ^  S a .  P ^ .

.ochrony patentów, wzorów i znaczków. 5) Pierw- L nym interesie i w interesie pokoju pragme ;  S  “  -  Akcye kolei Koszycko B o r
|sze  czy tanie wniosku Pachera, w sprawie fałszowa-1 tuey} trójcesarskiego przymierza, któreby umemo-1 

- Inia ilości wielu gatunków produktów przemysłowych. j ebniło wszelką wojnę.
' '  io l  4  -----

spisku

węgiersfi _____  ■
143-75. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 196-80

Marki 58-65

trzeba zatem umiejętnego rozporządzania wykopa­
liskami — starannego rozpatrywania się we wszyst­
kich szczegółach odnalezionych — czego nie mo- . — ___  , n.Tnia i l o ś c i  wielugatunKOWprouuuiuw . zeDnił0 W8zeiKą wojnę. \ . T . , i m * —   Marki 58-65
źna inaczej* dokonać, jak powołując do tej sprawy \  « k o « l t e .  Na naszem n»UO>oiw g  p  K o n s t a n t y n o p o l  4 stycznia. Wyśledzono 1 0 1 _  cal” zLkładu
uczonych ruskioh i polskich. Akademia Umiejętno- pełnym zastoju cena nomin. 3125 złr., na y Już w iednem gimnazyum warszawskiem Święta tu przygotowania do spisku. W Armenii areszto- , n i ^  Rfin L  weHerska 85*70
śoi krakowska, posiadająca odpowiednie do tego si- 31 złr. w  m a t a  w Bożego Narodzenia i dotyczące wakacye zastoso- wan0 wiei0 osćb. Sytuacya jest bardzo g ro ź n ą .^ e d y l. Ziem. 101 75 Renta
ły naukowe, jest zdaniem naszem jedynie powoła- P . s z t  2 styez: S O '^ - - :30-75 J - ^ w ane J t a l y  do Kalendarza Wschodniego. Przy- L g itacy e  w Czarnogórze i na półwyspie bałkań- 4%  Nowa rente papierowa 9160 złr. 
ną do tego. Wszakże nie po raz pierwszy przy- 2 stycz.: na stycz 40 80 auk., «a wiosnę 4U ou m . . wafe we w8zy8tkich gimnazyach L kim prawdopodobnie są z tem w związku. Krążą Usposobienie giełdy: stałe.

- - - - - - -  •* 1 - 3-- - — 0«ł t  ołwnłma • W 50 MrE.j j *  i __.  ŚA»n Irnianriowa I___ l_1-2 A—. — OnUnwAm a Qni^afw Kaarra iro.l ______ ___szłoby jej się spotkać z tego rodzaju zadaniem, a 1S a s a ® e i n, 2g«s stycznia -
łącząc pod godłem nauki uczonych obu narodów i styczeń 50 60 mi?k.s m  kwiecień-maj 53 —

^  r  .     ł » „ l r A m  OTZTTfrtVł ? I A V a . « , * A «  R w i' a u

zastosowane zostaną do tego kalendarza.
ll̂ v/luv If 1*11 c UvllvlU JUhUIm ‘ ** *-* “ “ J • S « i o a i n. „ ii jn • I  ̂ I q /li 1 I ńUU TT U UJ
mogąc przybrać z poza grona członków swy°h /  oz0rwioo-hpieo 5 4 -2 0 ^ Ł -- B e r  ia , |o  s ^  *l aprawie ugody rządu rosyjskiego ze Stolicą I zn(Jw dymi8yi. 
tych, którzy rzeczami temi we Lwowie się zajmują wmiajseu 51*- mrk., na styczeń 51 80 w k ,  ^  w »F żad h dalszych wyjaśnień i szcze-
— ona jedyna z materyału tak bogatego naukowy kwiecień-maj 53 40 a rit, aa lipiec-sierpień 55 św., tak prędko będą one z n a n e j ------
użytek zrobićby umiała. -  Nie możemy robić jako mrk. P affyi, 2go stycznia: ns ten miesiąc 5050 | ^ ów> fet f  nie z08tanie publikowany. Stwierdze- 
naród ubogi kosztownych wypraw do Grecyi i Azy i frk, ną luty 51-— frk., na marzec-kwieo. 5 2 — frk., gdyż ro fakt&i a mian0Wicie o-

pogłoski, że między Sułtanem a Saidem baszą za­
szło znowu nieporozumienie. Said basza zażądał

.. tej chwili bogate państwa, 
leść fundusz i umiejętną pracę dla zhadania
snej dawnej kultury. Słusznie bowiem prof. Soko- 2go stycznia: sa 50 kilo 7 ou m « . ~  ^ “ “ ń l^ z a p r z e c z e n ia  twierdzeniom Germanii o rozstrzy-
łowski w rozprawie swej powiada, że rozwiązania b u r g, 2 stycznia: w miejscu 7-50 m rk , na styczeń do z»Pr  e nnjckiej j kw estyi ]ęzykowej.
najważniejszych pytań w sprawie wpływów romam- 7 60 -ark., na luty-marzec 7-75 mrk. -  A n tw e r- gaienm  uw es y

za 100 kilo bsa cła: 10-15 - 1 0  25 złr,
60 mrk. B H r i  Mamy. cor^ z wi«c!j powodów.1  twierdzeniom Germanu o rozstrzy-

P r a g a  4 stycznia. Narodni L is ty  zapowiadają, 
że wkrótce nastąpi nominacya bar. Salomona Al-1 
berta Rotszylda na członka Izby panów.

P r a g a  4go stycznia. Pokrok nazywa objawy | 
kondolencyjne Młodoczechów z powodu śmierci

B e r l i n  4-go stycznia. 1882 roku. — Banku 
noty austryac. 170-20. — Krótki Wiedeń 170-50. 
Krótka Warszawa 199-75. Banknoty ros. 199-90. 
5°/0 Listy za s t Polskie 62-25. — 4%  Listy likw. 
Polskie 54-10. — Akcye kolei Karola Ludwika 
125 62 Akcye austr. kredytowe 499*50.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 

Antoni Kiobukowski.

macą Hjjjjjj
Eh. B$ó

l i n  pieniędzy i papierów pub!.
bw 4 stycznia

oś
i f
¥1

S®ye pagierowe rosyjskie za 100 rs.
I d e i  srebrny obrączkowy • ■
Karki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ................................- ' •
  .
ŚKperyał ważny ° ■
Srebro austryaokie za 100 *«. . • * - *
Kupon? srebmci t;-.: tne za 100 sar. . . . .

L isty  nastawne i  obMgi
0  puiyeska krajo-^galiojiska. *

Jadessafecyjne galieymkse g  
■fi itety *asŁ Tow. kredyt, ziemsk. . ą  

„ s » G ®***'  ̂*H 
5^ iH y zast. Tow. kredyt- ziemsk. . S I  g  
S^Ssty „ banku hipot. . .
Syć liaty dłażne galio. zakł. włość. • m  

li >:.y zast gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
j* listy zast. Banku hipot. gal. z pre. lOjt 
6j< listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5*/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6jć listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Sjf listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknet. za 100 złr. w. a. .
Sjć listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100 rubhl 
t jt listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czemiowieekiej „ 200
» banku hipot. we Lwowie „ 200
B banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

[Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa
Losy miasta Stanisławowa . . . . .

r  płacą żądają

115 50 
1 58 

58 25 
5 63 
9 45 
9 72 

100 — 
99 50

116 50 
1 66 

59 -  
5 72 
9 65 
9 83 

100 —

100 — 
97 25 
89 75 
86 -  
97 75 

100 25 
100 40 
92 50 

100 25 
97 -

101 60 
98 25 
91 25 
87 -  
98 75 

101 50 
101 60 
93 50 

101 50 
98 25

98 - 100 -

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 
98 40.-S 
86 25g

105 -  
99 50,1! 
87 506

292 — 
165 50 
297 —

294 -  
167 —
303 -

— —

19 50 
34 —

20 50 
25 50

iwdwń 3 stycznia
ObUgi długu pańeHm.
Renta papierowa . . . . .

4V» . sreb rna ............................ ..
a słota . . . . . . .

ĆVs*'s Losy s roku 1854 po 160 m
47. .  „ I860 „ 500 B
4% s „ 1860 „ 100 *

,  1864 .  100 .
,  B 1864 .  50 .

Losy Cemo.Renten . . . .
ObUgi indemmsaoyjne. 

OMride . . . . . .  10*/, podafe
Bukowińskie . .  •
Galicyjskie . . . . .  a »
Morawskie . . . . .  * »
Niższo-anstryackie . . ■ s
Wyższo-austryacUe • . * .
Ś zląsk ie ........................  » »
Styryjskie . . . .
SiedmiogrodzWe . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 
5* Oblig. poż. kolei 
6* Renta węgierska złota 
47a*  „ „ ,  (zaOstbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr.

A

Boden-Credit węgierskie 
austryaokie

140
80„ „ sudtryaoku

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 
„ „ węgierskie . 200 „

Depositen-Bank...................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 » 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei,
Albrechta..................... ^ 0  złr. be«4
Alfóld-Fiums. . . . 200 ,  J>#

płacŁ 3P»3i|

76 65 76 80
77 25 77 40
95 60 95 75

129 75 130 25
135 75 136 25
167 25 167 75
166 — 167 -

106 — 107 -
96 50 97 -
97 30 97 80

103 - 104 50
105 — 106 50
104 50 —  _

110 — — —

103 - 105 -
98 50 100 -
97 50 98 25
95 25 96 -

134 75 135 —
118 45 118 60
93 50 94 -

116 - 118 25

214 - 216 —
281 90 282 20
271 50 272 —
203 50 204 50
840 - 860 -
-- — —  —

833 _ 834 -
111 20 111 40
142 - 143 -
105 4 105 70

166 75 167 25

Donsu-DsEapfech-Gea. ^ 5  złr. 5? 
llżbiety . * • ' * *  3 *
Linz-Budweis * • - • » »
Salzburg-Tyrol • •  •
Ferdynanda Nordbahn . IWO 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika .
Koszyoko-Oderberg.
Lwowflko-Czern.Jasay »
Nordwest austr. ^

Rudolfa . . • .- • • Siedmiogrodzka * 200
Staats-Eisenb.-Ge*®11* . 200 
Sfldbahn (Lomba*4y .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

r  Nord-Ost * . .
. Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
agr. Zakł. Kr- dla Gal. i Buk. 16 

57 Boden Credit allg. złotem płatne

«:< T o i. „ .a ,  t o i w f f l S .  i l  S
*jr •/* Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 V Towarzystwa kredyt, „ 36 lat
5  v 'v  « a słot® 36 lat
47 Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
a •/* Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
57 .  j  „ nowe 37 lat
g tj ” Bank. Hipot. lwów................
H

200
*10
200
200
300
200
200

200
200
200
200
200

płaci
574 
208 
188 — 
178 60

lat

193 50 
293 50 
143 50 
166 — 
195 26 
209 25 
163 75 
158 25 
332 50 
135 76 
246 — 
157 75 
168 50 
162 25

łośó.

żądają 
576 
208 50 
188 50 
179 -  
2700 

194 -  
294 — 
144
166 50| 
196 
208 75 
164 25 
158 75 
333 — 
136 — 
247 
158 25 
169 — 
162 75

57 Bank austr. węg. (National.) wal. a.
a nr lasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 

57 7 WCg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
6*̂ */* - Boden Kredit-Institut.

Priorytety kolei.
A lbrechta...........................  300 złr. »•/.
Alfóld-Fiume . . . . 20d „ „

.  Em. 1874 200 ,  „
Donau-Dampfe oh. 100 200 .  «%
Elżbiety . . ■ • „ ' '«'•Im. lrS‘ * *

118 75
104 75 
101 50
105 50 
101 50

90 — 
97 75 
97 75

101 2b
102 
101 40 
100 50

100 5

94 -  
94 80 
93 60

98 -

119 25

102 50 
106 50 
102 -

90 60
98 50 
98 5(

101 51

101 60 
101 -

102 -

94 50
95 20| 
93 75]

9Ł 5o!
90 6(4

. W

Slftbiety Linz-Budweia . 200
Em. 1870 . . .  200 9 *

„ 1 9 7 2 . . .  200 „ ,
„ Salzb.-Tyr. 1873 200 ,  „

Eperies. Tara. węg. część 300 „ »
Fcrdyn.-Nordb. m. kon. . . » 4*/t^  

„ „ wal. austr. , . * e
* Mor.-Szląz. linia 1871/72 5^
.  poż. 14 milion. 1882 . ■
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 6*5

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 E r
- „ Em. 1873 . 200 „ *

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 9 *
H „ 1871 800 „ .

m „1872 300 „ .
Koszyoko-Oderb. . . • 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1866 300 

n  „ 1867 300
* IH „ 1868 300
* IV ” 1872 300

Nordwestb. austr. . • • 200 „ „
„ Lit. B. . 200 „ „

” ” Em. 1874 200 * B
Rudolfa .................... 300 „ „

Em. 1869 . . .  300 „ „
„ Em. 1872 . . .  300 „ „

Salzkam. gnt. zł. 300 „ „
Sieamiogrodzkiej I . . 200 „ „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 8j<
Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3*

„ . 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.. . . .  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

r  r GEm. 200 „  „
„ NordoBt . . . .  306 B „

złotem . . 200 „ „
* Westbahn . . . .  200 „ „
” „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
UH f.1  nau Reguł.......................złr. 100
Prc 6 Wiedeńskie . . „ 100

Węgierskie . . „ 100
_ r ireokie . ■ • fr. 400

. . . . . .  ałr. 100

101 35 
100 30
100 90
101 -

1U5 40
102 —  

106 —

104 25 
101 20 
101 -  

99 80

101 71 
100 60 
101 20 
101 30

105 80

106 50 
106 -  
105 -  
101 50

95
92 25 
99 25
95 -
93 75 

102 -  

100 90

100 
100 -  
99 80

117 b0
91 30

134 20
118 -  
99 -
92 30 
90 80 
90 30

112
96 50

122 50 
113 50 
25 -  

pUO 25

100

95 50 
92 50 
99 60
95 50
94 25 

102 20 
101 30

100 25 
100 50 
100 
118 91 60 
175 50 
134 60 
118 50 
99 50 
92 60 
91 1< 
90 7( 

113 -
96 75
95

122 75 
118 75 
25 50 

171 -

4*/j Bonau-Dsmpfsch. . , „ 1 
Insbruoku. . . . . .  0
Keglewloha.............................
Krakowskie . . .  . »
Ofner (miasta Bu , . '. g 
Palfy . . • - * »
Rudolfa . . . . . .  ,
Salma . . . . . .  „
Salzburgskie. . . . • • »
St. G e n o is ......................   ■
Stanisławowskie . ■ - • »
4V.'/i Tryesteńskie . . . .
47, • • • • •
W aldsteina.............................
WindisohgrStz*........................

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . .
20 fran k ó w k i.......................  .
Imperyały rosyjskie . . . . „ 
Funty szterl. angielskie . . . 
Liry tureckie złete . . . . , 
Marki niemieokie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . »

h w ó w  S stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

* * * *  ». .  '5'/, „ „ „ n 37-letnie
6 % „ „ Banku hip. gal. . ■
6% ,  „ „ włość, galio. .
57, Obligi indemn. gal. 57, podat- .
6 7 , „ pożyczki krajowej . . ■

iw a  1  s* ■ m i 
6 7 , Listy zastawne nowe 186

57, Listy likwidacyjne.

19

36 50 
19 -  
53 —
23 75 
46 25
24 25 

127 -

27 -

5 65 
9 48 
9 75 

11 90 
10 75 
58 65 

116 50

38 50 
108 50

39 25 
37 — 
19 50

24 25 
47 25 
95 — 

127 60

27 50 
36 50

5 67 
9 49 
9 77 

11 94 
10 77 
58 70 

116 75

297 — 303 —
98 40 99 40
89 - 90 50
98 40 99 40

100 80 101 80
100 50 102 —
97 40 98 50

100 75 102 —

rub.|kop. rub.jkr^

fcupou

n 30

m  80
084



CZAS z Piątku 5 Stycznia 1883.

Obrazki świętych
tak polskie własnego nakładu, jak i francuskie 
z najpierwszych fabryk, najtaniej i w najwi?k« 

szym wyborze " (2984-10-15)
W K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  

Ora Władysława Miłkowskjego w Krakowie

P R O SP E K T

I  R Z Ą D C A  B Ó B R
ru znakomity teoretyk i praktyk, na posadzie 

IS  do 1 marca 1883 r., wdowiec, mający 39 lat,
“i mogący sie wykazać najchlubniejszemi po­

leceniami, pragnie objąć w zarząd znaczniej­
szy majątek w kraju lub zagranicą, przy- 
ezem zobowiązałby się dać z morga dobrej “ 
ziemi do 20 zlr. czystego dochodu. — Ła­
skawych ofert oczekuję pod lit. A . I. X .

Biesiady Literackiej 5̂2sa5asa5ZK5H5a5a5a5a5ssE!5asH5asâ
ILLUSTRACYI WARSZAWSKIEJ 

na rok 1883 ,
wyszedł z druku i przesyła się bezpłatnie na 

każde żądanie. (91- -3)

A D R E S :
„Biesiada Literacka" w Warszawie, 

ulica Chmielna Nr. 8.

o e a o D M K
[kawaler, mogący się wykazać dobremi świ* 
dectwami — poszukuje posady. — Łaskawe 
oferty pod literami M. Ł. poste restante 
| Krzeszowice. (2905-2-2)

M leko pr sto od krowy cl. 
12 litr, zbierane 6 c. 

litr. Śmietanka 28 ct. litr, w ogrodzie 
na W i e l o p o l u  L i b r o ws k i e m.  (3097-3)

f i u c ł i a r z .
Dom obywatelski na wsi poszukuje] 
od 15go stycznia 1883 r. pilnego, 
trzeźwego i porządnego kucharza] 
bezźennego. Tylko tacy, którzy się] 
dobremi świadectwami wykażą, mo­
gą się pod lit. A . Z . poczta O k o -  
Clm zgłaszać. (104-2-3) |

Sklep z dużym pokojem
przy wejściu w ul. Floryańską, jest] 
do wynajęcia od 1 kwietnia 1883 r., 
oraz t r z y  p o k o j e  z nyżą, kuchnią | 
i przedpokojem, na trzeciem piętrze.

Bliższa wiadomość u gospodarza I 
pod Nr. 4. (124-3-6)

liczący 25 lat, życzy sobie wejść w zwią­
zek  małżeński, poszukuje więc panny lub 
wdowy dobrze wychowanej, z uczciwego do 
mu. Osoby życtące się zgbs ć uprasza 
nadesłanie swych ofert pod lit. K. A. <3. 
poste restante Kraków. (3098-2-2

Wszech nauk lekarskich
Dr. Adam Piórko

(143) osiadł w Baranowie.

Założona 
r. 1679. /  

/ / /

**//

Niesłychanie tanio!
Najlepsze srebro Britannia!

67 sztuk tylko 8 złr. 50 cent.
Z powodu zniesienia fabryki otrzymać mo­

że każdy tylko za 8 złr. 50 ct. bardzo piękny 
serwis stołowy i deserowy (dawniej 40 złr. 
mianowicie:
6 noży stołowych doskonal, ostrz, stalow.
6 prawdz. angielsk. widelców z pr. st.
6 ciężkich angielskich łyżek,

12 angielskich łyżeczek,'
1 ciężką ehochlę,
1 „ chochelkę,
6 angielskich sztućców,
6 ciężkich łyżeczek deserowych,
6 prawdziwych widelców deserowyc ,
1 pieprzniczkę lub posyp, cukru,
6 ładnych puharków do iaj,
6 „ łyżeczek „ „
1 wspan. angielsk. taca 30 cm. długa,
1 sitko do herbaty bardzo piękne,
2 wspaniałe salonowe lichtarze,

67.sztuk razem.
Że serwis nieszezernieje poręcza sią 10 lat, 

zatem niema oszustwa ani ryzyka. Za­
mówienia za gotówką lub za zaliczką odwrot.

J. Emile Greciano, Wien
E x p o r t -  und C o m m i s s i o n s g e s c h a f t

I I ,  J o s e f in e n g - a s s e  I r .  1.
Należy uważać dokładnie na firmę w celu 

uniknienia oszustwa. ‘ (94-2-6;
Filie: w Rzymie,HBłrae, Bukareszcie.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych C A D Y M
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ad lat 80-tu zawsze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawiają rznięcia ani kolek i mos

WW
&  FABRYKA 

wybornych 
£  holenderskich 

likierów. 
Skład fabryczny:

W I E A ,
/ .  K o h ltn a rk t 4.

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są| te likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (159-1-121

C Z W A R T E  W Y D A N I E
Z w y c z a j e  t o w a r z y s k i e  (U  savoir vivre).

. Wskutek zupełnego wyczerpania pierwszych trzech wydań, na powszechne żądanie wyszła 
obecnie c z w a r ta  edycya pomnożona i poprawiona. Cena złr. 1, w ozdobnej oprawi!T l  80 ct

P O D  P R A S Ą !
Hi A  U  K  A  Ź  Y  C I  A .

L- E°§1| d^W na .za?bowanie się w ważniejszych okolicznościach życia towarzv 
rekąd dalszym ciągiem i koniecznem dopełnieniem pierwszej książeczki, przez

„  . . ‘ (3055-2-3)
Na zamówienia, wprost u mnie, jako u wy- 
Juliusz W i l d t ,  księgarz w Krakowie.

Druga serya 
skiego, będąca ponie 

go samego autora.
Do nabycia we wszystkich księgarniach, w  

dawcy, przekazem pocztowym przesyłam f r  a n c o

poleca pod gwarancyi 
uznanie i wziętoś-

J .  I H I A T e W I C K
magister farmacyi i chemik sądowy

O BRAZKI W

li
Sh

swoje znakomite środki do twarzy, które znalazły powszechne 
i zostały wyszczególnione 4ma wielkiemi medalami zasługi.

w najw iększym  wyborze 
i najtaniej

w h a n d l u  p o d  f i rmą  - ^
Andrzej Schultz IJ

w Krakowie, Rynek L. 32. ^  05
(2992-13-15) *

a  es
^  SS3vg OP  <D

A N T I L E N T T I L I A
usuwa p le g S , e p a lu m le  «*oia©.«Me ,  p l a n y  w ą t r o b l a n e ,  nadaje twarzy bia ość, 

delikatność I przejrzystość. — Cena 2 złr.

W O D A  F O O Ł M O W 4
^1®pT ' ^ ? ny ś„r.°^ ek usuwa z ^ F . zy Pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża ,i nadaje nieporównana deli-

katność. — Ceną 1 złr.

_  MAGNOLINA
jedyny środek odświeżający płeć, skóra suoha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem H a .  
g n o l lu y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. M A W K O H w a  usuwa ozearw®- 
noic n o s a ,  niszczy w ą g r y  tj. czarne punkciki, króre najwięcej osiadają w okolicy 
   n°sa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ot."*"• 1 '-»..■■■ _____________

W W  W e d a  l i i l l j © w s .  'W b
Plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej cudownej wody 

po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 ct.

D R IEN TA L1N A  czyli P U D R  w  płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka nie ostrzegalna), 

odświeża j ą  i konserwuje. — Cena 1 złr.

Pudr Mslążęcy Maty
jest p.a wdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w wym składzie 
ani bizmutu ąni ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych zdrowiu 
i pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przy- 

jemną białość i delikatność. — Cena pudełka T złr.

KODEINA 1 BALSAM TOLUTAŃSKI
jest środkiem łagodzącym i uśmierza­

jącym nieocenionym dla dzieci w wy- 
padkacn b e z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  osób  
c i e r p i ą c y c h  na  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
śc i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l ic a  D r o u o t , 22 i 19
W  Lwowie w aptekach PP. K. Mi- 

kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego 
Krzyżanowskiego, Naklika.

W  Krakowie w  aptekach PP. Trau- 
czyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego.

(17-5-)

^5asaSHSBSH5HSE5aSESHSHfiBSI5E5i5a5^

I  n u a z n
I  ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ!
g  w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19,
(Jj otrzymał i poleca (3081-4 6)

n a  k a r n a w a ł  
wielki wybór kwiatów paryskich, j
Magazyn poleca swą pracownię sukien i 
i okryć damski cli, pod kierunkiem do- i 
świadczonej specyalistki pozostającą i wyko- ! 
nywa wszelkie zamówienia jaknajspieszniej.

Tord-Boyau:
niszczący szczury,mj 
szy, krety i t. d. Uznt 
nie honor, na Wysti 
wie Pow. 1878. W Pi 
ryżu pp. Guerard&C: 
rue del’Elysće desBi 
aux Arts, 15.—W  Kri 
kowie w aptekach pj 

J. Trauczyńskiego, W. Redyka i Wiszniewskiegi 
(13 8-26)

Ogromne powodzenie tego środhs zai«ż 
od jego własności sprowadzał - na powi« 
rzehnię ciała zapaleń i rozdra aiania, któr 
dotknęły najżywotniejsze orgf a; tvm spo 
sobem przeciąga on chorobę r> teęlci cisił 
mniej delikatne i daje większą łatwość wyk 
ozenia takowój. Najznakomitsi lekarze zaleca 

| ją  go przeciw katarom, kan-.-iłoan- n i e  
żytowi oskrzeli, chorobt „ą ^zrńia 
iiym, grypie, gośćcowi , Mlom v 
krzyżach itp. Użycie tego p'apiera bardz> 
proste jedyne przyłożenie wystarcza i ni 
pozostawia tylko lekkie świerzbienie. Cen, 
pudełka 1 Ir. 5© ct. w Baryżu.

Dostać można w Krakowie w aptekach pt 
J. Trauczyńskiego, W. Redyka iŁWiszniew 

|  skiego. (20 7-18)

PUDR KSIĄŻĘCY
cielisto -różowy i  cielisto - żółtawy po 1 z łr . 20 cen\20 centów.

i
MMSM ©rjemalny Malf,

cielisto - różowy dla blondynek i cielisto - żółtawy dla szatynek.
p e m y t e  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 
delikatność 1 przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa pokryta 
bruzdami, merówno-szorstka zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.

Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika Sr. 3. — Fi­
lia w Krakowie, Sukiennice Sr. SO. (1941-68-)

Dla chorych na piersi i płuca
D r. tned. F a yk isa a

Spisk i ek strakt z ió ł k a rp a c k ic h
1 flikon z ićstrulcyą t żyda 75 ct.

C u kierk i 1 pudełko 35 c \  H e rb a ta  1 pacźka 50 ct., mała 25 cti
Od lat dziesięciu z wielkiem powodzeniem używana na kaszel, chrypkę, nieży:, s ik  

zaziębienia, duszność,;ciężkość oddechu, kłucia w boku. nieżyt oskrzelowy, zapalenie płuc 
1 t. p.̂  Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa Paykin w Temeswarzi*, i .ftnu- 
kowie główny skład, u aptekarzy A. Siedleckiego I Bylskiego i W Sączu 
u Kosterkiewiczą spadkob.; we Lwowie skład główny ii  Zygmunta Martiera, 
wreszcie także u aptekarza.Piepesa. (8081-7U0)

Ochronę przeciw stratom na giełdzie
daje

B o rs e n -Y e rs ic h e ru n q s -A tiG n iu r
b________  • •* -M f»5  feV.rn -  p 0, | . b  M m  1 vd .ti

I., w Wiedniu I.,
H e i d e n s c h u s s l  

Nr. 1,
naprzeciw (2911-11-18) 

Zakładu kredytowego.
Prosp.ekta wysyła opłatnie.

Zastępnjó mmeMay p&rove
bez urządzenia kotłów i komina, Wolny od koncesji, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta raekuOtto nowy motor
z zupełnie cichym chodem (69-0:

G sile <2—5 0  keil.
F A B S Y S A  M O T U fiO W  G A Z  C W Y  G B  

I.ASCHBS dc WOŁ.F w Wiedednlu, Liaxenbnrgepitra;; 5:»

Ces. król.
kolej żelaz. Lwowsko-

uprzyw POPRAWNA

L. 25742. (103-1-2)

Ma r. 1383 rozpisuje się za ofertami
nogą się I 
zczający I 

Metoda I

niesprawiają rznięcia ani kolek i moj 
używać jako środek orzeźwiający, oczys:
krew lub sprawiający przeczyszczenie. _____
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały sie we flakonikach, 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ-1 
dej pigułce znajdował się napis C a u v a in .  f 

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. | 
Denis 147. (26 13

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. [ 
Redyka, J. Trauczyńskiego i K. W iszniewskiej 
go, — we Lwowie w aptece p. Z. Ruckera i u p. 
Kaliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt. | 
Dra Hankiewicza, — w Brodach w aptece p. M.l 
Kullaka i Franzosa — w Czerniowcach w aptece I 
p. Golichowskiego.

U
■>r. D artm anna

Ą s m n i
nąjibpszy uznany środek leczniczy przeciw

śluzotokow i
u m ężczyzn

i upławom u kobiet,
ściśle wedle lekarskich przepisów przyrzą­
dzony preparat, lecay bez wstrzyki­
wania, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo powstałe 
jak  bardzo zastarzałe 
gruntownie i odpowie 
dnio szybko. Wyraźnie 
należy żądać Dr. Hartman- 

-fsii ji.i-aKay na Auxilium dla mężczyzn 
lub kobiet, które jest do 
nabycia wraz z pouczającą 

broszurą i biletem upoważniającym do je ­
dnej konsultacyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we wszystkich większych aptekach 

po cenie 3 złr. §oc,

Główny skład: W . T w e r d y
apt., I. Kohlmarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P. Dr. H a r t m a n n ,  ordynuje 

od g. 9—2_ i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie też jak najlepiej wyleczą, jak  po­
przednio, wszelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie męz- 
kie wedle nader uznanej metody, bez na­
stępnych cierpień, kiłę i wszelkiego ro­
dzaju wrzody. O lekarstwa stara się 
w sposób bardzo dyskretny. Honoraryum 
skromne. Leczy także listownie. (48-33 )
w  W ied n iu , S ta d t , Se ilerg a sse

Nr- li,
I  .Skład Asidlium ' ~ Krakowie 

Redy’ aptek.

rnateryałOw ziemny eh i skalnych, dalej wyrobów 
stalowych, żelaznych, metalowych, tkackich, szmu- 
klerskich, powroźniczych, szczotkarskich, kauczu­
kowych, skórzanych i szklannych, wreszcie tłusz­
czów, pokostów, barwników i innych wyrobów

chemicznych.

*

lampa z światłem magnetycznej
bez paliwa, bez płom ienia, św iecąca.

Do użytku w stodołach, składa,h prochu, składach a&fty i spirytusu, ko­
palniach węgla lub innych miejscach wystawionych na niebezpieczeństwo ognia, 
także w sypialniach i t p. sporządziliśmy paraboliczne - wklęsłą, samośwłecącą 
lampę, która wyłącza wszelkie niebezp ieczeństw o  o g n ia  lu b  w yb u ch u . 
Lampa z światłem magnetycznej wydaja z siebie w ciemności światło dostate­
czne do grubszych robót. Wyraź-de przyjmujemy poręczenie, źe działalność świa­
tła trwać b_diie najmn.ej 10 k t. (50-4-6)

Lampy z światłem magnetycznam niemożna stłuc, używa się jej tak do za­
wieszania jak też na stół, a jest na składzie w następującej wielkości;

Nr. 1 okrągł , 32 cm. średnicy, mrk. 7-50 =  złr. 4-50 =  frk. 9 ’4(
„ 2 „ 40 ,  „ 10-50 =  „  6-20 =  „ 1 3 -
n 3 n 50 „ ,  1 4 - -  =  „ 8 2 5  =  „ 17-50
,  4 „ 100 „ „ „ 40 — — „ 23-50 =  „ 50-—

l a  większa lampa, tern eilaiejszy jest efekt światła. Za poprzedniem otrzy­
maniem należytcści przez podpisaną fabrykę, nastąpi przesyłka pocztą.

F a b r y k a  te c h n ic zn y c h  p r zy b o ró w  p o tr z e b y
Teichmann Co.

w B e r lin ie  S . O*, O ra n ien s tr . 1S2 ,

. y F A Z N E  D L A

c ie r p ią c y c h  na

pis:
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w na-
llferta na dostawę rozmaity cli m ateriałów1
' wnieść najdalej do l i g o  stycznia 1883 r. do ĝ odz. 

l l e j  przedpołudniem u Zarządu głównego w Wiedniu, Ko­
mitetu zarządzającego w Bukareszcie, lub Dyrekcyi ruchu we Lwowie 
albo w Jassach; równocześnie zaś, jednak oddzielnie, złożyć wadyum 
w wysokości 5°|0 wartości oferowanych materyałów przy kasie jednego 
z wyż wymienionych miejsc.

Wykazy dostawić się mających materyałów, bliższe warunki licy­
tacyjne tudzież warunki dostawcze, mogą być przejrzane w zarządach 
materyałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach, lub też za 
złożeniem należytości pocztowej przesłane na wskazane miejsce.

Oferty wniesione po upływie wyznaczonego czasu lub nie odpo- I 
wiadające warunkom niniejszego ogłoszenia, nie będą uwzględnione. 1

Wiedeń w grudniu 1882 r.

a  SKIi W i i S i i © w c

przez aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu wyrabiany
wyciąg roślinny, dotychczas niezrównany w swym skutku w każdym

gośćcu i reumatyzmie
w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju, w bólach twarzy, migrenie, 
bólach bioder (Ischias) rwaniu w uszach, reumatycznych bólach zębów, 
bólach krzyżów i stawów, kurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drże­
niu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości, dole­

gliwościach w zabliźnionych ranach, porażeniach itn 
UJBWAWXS5. 1

Wielmożny Pan Jul. Herbabny, aptekarz w IW?;:dniu. 
Proszę znów o przysłanie flaszki neuroxylta n (czerwono 

opak.) za co posyłam przekazem pieniądze. Zarazem najcerdeczrri&j 
dziękuję za ten cudowny środek, który nietylko mnie wybawił 
z okropnych cierpień, lecz pomógł także gruntownie 
dwom innym osobom, tak, że do dzisiejszego dnia są zdrów cmi. 
Polecam ten środek wszędzie najgoręcej .

Mauthausen n. Dunaj, 2 lipca 1882 r. (60 4-3)
Jan Łeszeticky, starszy dozorca straży skarbowej. 

Weuroxylin służy do wcierania. 1 flaszka (zielono opakow.) li z ł r ; ,  I fia;:zka 
silniejszego gatunku (czerwono opakow.) na gościec, reumatyzic- : porażenia 
złr. m ct. 30, pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.

IF* Każda flaszka ma jako prawdziwa wyżej wydrukowany urzę­
dów. prot. znak ochronny.

Centralny skład rozsyłko wy dla prowincyi: 1VI E \ , tPOTlIKUri 
„ K 1 IR  BłBfflHEBMKHEIł“ J. Herbabny, leubau, Raiserstrasse 90.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt.; we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod 
srebrnym Orłem“, P. Mibolasch apt., M. Karczewski apt. i H. Blumenfeld aptek ; w BIAŁY 
E. Keler i J. Kolassa; w B0RSZCZ0WIE M. Niem'-zowski; wBRZEŻANACH J. Hausberg; 
apt.; w CZERNIOWCACH Golicbowski; w DROHOBYCZU L. Dobrzeniecki ap t ,  w GU- 
RAHUM0RA E. Botezat; w JAROSŁAWIU J. i.'ohm; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KO­
ŁOMYI J. Sidorowicz; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE 
M. Quirini; w P0DW0Ł0CZYSKACH D. Schneider; w RADYMNIE A. Karpiński; w RA- 
DOWCACH p. Rossignoa; w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOWEJ WISZNI W. Włodzi- 
mirski; w SAD0GÓRZE Rubinowic/.; w  SNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Lisz­
ka; w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J. R iedl; w ŻÓŁKWI apt. obwodowa.
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